
1843. N r. 8. Rok 2.

S A U It 0 W V
T b i s c :  T w ó r c z o ś ć ,  j a k o  ż y w i o ł  s a m o r o d n e j  p o l s k i e j  F i l o z o f i i ,  p r z e z  E d w a r d a

D e m b o w s k i e g o .  —  O j c i e c  H i l a r y ,  s z k i c  p o e t y c z n y  p r z e z  W ł o d z i m i e r z a  W o l ­
s k i e g o .  -  P r z e g l ą d  r o z p r a w  o o c z y n s z o w a n i u  z a m i e s z c z a n y c h  w  G a z e c i e  han*  
d l o w e j  i p r z e m y s ł o w e j ,  d o d a tk u  do  G a z e ty  c o d z ie n n e j.  —  O  m a r y n a r c e  p o l s k i e j  
p .  Ł u k a s z a  G o ł ę b i o w s k i e g o  —  K r o n i k a  p i ś m i e n n i c z a  o b c a :  p o e z i j e  R c b o u l a .

—  R o z m a i to ś c i*  ilos 'c z a p o m n i a n y c h  p o e z i j  w e  F r a n c y i .

Szkic poetyczny.
( d o k o ń c z e n ie )

0 !  m yśl o cudzie ,  m yś l o w ie lk o ś c i  

Już blizkiej, —  chociaż  dalekiej —

I coraz bardziej drzemiąc w  g n u śn o śc i ,  

Zaśnij le n iw c z e  —  na wieki!

Za b a g ien  pasem , za j o d e ł  lasem  

P o ły sk a  łączk i zielonej k ó łk o  —

Jeśli  tam tędy przechodzisz czasem  

W id z ia łe ś  m a łe ,  c zerw o n e  z ió łko
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N a mężnych  wzro s łe  mogi l e? • m

Ziółko tak pachn ie  n ę c ą c o - m i l e :

Lecz tylko męztwo  śmiało j e  zrywa;

Ziółko się zem stą  nazywa.

Kiedy pó łnocy  opony  p ł ow e  

Coraz  to  bardziej  sinieją,  —

W t e d y  rwi j  śmia ło  ziółko g r ob o w e ,  

Zap łoniesz  zemsty nadzieją! —

Nie  będziesz myś lał  o zemsty cudzie,

Ju ż  n ie b u  jej nie  powierzysz,

Lecz  j ak  tw e  se rce  rozbili ludzie,

T ak  ty w  ich se rce  uderzysz —

T ak  ty j e  wydrzesz  dymiące,  k r w a w e  

I  n ie bu  złożysz ofiarę —

Za d a w n ą  z uczuć świętych  zabawę,

Za  d aw n ą  ufność  i wiarę!

Śmia ło  mój synu! masz ziółko już ,

Patrz! jakie blaski  rozwiodło,

Dziś ws tęp dla ciebie,  t e n  stary nóż

W e p c h n i j  w  pierś  złotą —  lecz podłą.

★ ★
•

Dalej  mój synu! milczenie w  niebie,

Chcą zgasić ogień  twój  dzielny,  —

Lecz  j a  przyszedłem,  by wzbudzić ciebie,  

Szatan! —  do zemsty piekielnej!!"

I  znów twarz  paląca spojrza ła  po nur o ,

J a k  oko mies iąca p ł oną ce  za c h m u r ą  —

I znów  h u k  piorunu!. . .  j ę k n ą ł e m ,  zadrża łem,  

Odchy lam c a ł u n u  — ■ i w  gó rę  spoj rza łem.  —
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I  zbudz i ł em się nagle;  —  ach! okro pn ie  spałem!

1 j a ka ś  b łęki tna ,  c i e m na w a  opona,

T o  s r e b r e m  naszyta,  to czarna,  schmurzona ,

Spogląda  tę skniąco na ziemię drzemiącą,

I gwiazdy coraz to mdleją ,  — ■

A  ziemia,  j a k  łuby d ręczony nadzieją 

S po g lą da  k u  lubćj ,  ku  n ie b u  —  gorąco!

----------------p l g l C  ■■ ■ —

W o k o ł o  czarne jod ły  du mają ,  duma ją  —

Piek ie lne  ślipia sowy błyskają,  błyskają,

I puszczyk ża łośnie  wzywa  —

A uczucia d u m a ją  ogni s to  -  bo leśn ie ,
Niby kwi tn ie  w  nich  ziółko,  com o d e b r a ł  w e  śnie,  

I  zwolna duch a  rozgrzewa .

Z n ó w  później  sen d ługi ,  ciężki, gorączkowy 

P o p ro w ad z i ł  mnie  dalćj w  duszy mój tajniki ,

Ale  ci ojcze nie o p o w ie m  s łowy 
Najśmiel szych to n ó w  ognistój  muzyki.

Zb udz i ł em  się nareszcie,  j uż  późnym porank iem.

S łoń ce  grza ło ,  ku wiosce  woln ym szedłem krokiem,

J a k  dziewica płacząca za dziewiczym wiank iem;

Ale czu łem jak dzielność świe tn ia ł a  m óm  okiem,

Ja k  tkwi ły  w  se rcu rady  sennćj  ma ry ,—

A w duszy,  myśł i  wielkiej  p łonęły  pożary.

Zdaleka dym się k łębi ł ,  dochodz i ły  gwary ,

Ale  r a p te m  b łysnę ło  cóś pod moją  nogą ,
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Patrzę. . . .  nóz dziwny ksz tał t em —  długi ,  zardzewiały,  

Jaki ś  napis? lecz oczy doczytać nie  mogą  —  

P o d n io s ł e m  i sc h o wa łe m;  a jod ły  zginały 

Ja kby  z śm i ec h em  szyderczym ża łobne  konary.

W k r ó t c e  b y łe m  w ogrodzie.  Ach! ta sama pora,

T e n  p o r an e k  tak piękny! lecz nie to,  co wczora!

O nieba! suknia  b ia ła  w  oddal i  zalśni ła,

Ale  to  n ie  ta lilja, co tu wczoraj  była.

T a m t a  p iękna miłością,  anielska ca łu se m ,

To  j a kaś  wielka pani  z przesadą,  z p rzymusem,
Może się zdało tylko!...  i ktoś d r ug i  przy nićj. 

P o z n a ł e m  go,  mój  ojcze, nie  z twarzy  wyrazu ,

Ale  j a k  zwie rze  w ro g a  w rozległej  pustyni ,

Ojcze! j aby m go poznał ,  pozna łbym o d - r a z u ,

Gdyby n a w e t  był  w  g rob ie ,  j a b ym  go z pod g łazu 

W y c i ą g n ą ł  —  i szczęśliwy,  bo z zemsty weso ły  

Na w i a t r - b y m  poroz rzuca ł  przeklęte popioły.

Ach! na tę myśl  r ad osn e  p rzechodzą  mnie  dreszcze! 

N a w e t  te  sukn ie ,  uczuć moich nie zaniemią;

Ojcze! j a  bym go pozna ł  za ziemią,  pod ziemią,

W  piekle,  pod  p iek łem pozna łbym go jeszcze!

U k ry łe m  się w  gęs twin ie  —  i ro zm o w a cała,

Ja k  szum m ły n a  daleki  do mnie  dolatała.

Mój pan,  pani — i m a d am  szli za piękną parą;

—  „ T o  zno w u  nieco s rogo,  r zekł  dobry panisko.

Nie  da łb ym bić Dan i ł a ,  panie Szambolanie!

To  ch ło pak  nie  tak g łupi ,  ch ło pak  z se rcem,  wiarą ,  

Może się gdzie u top i ł ?"  — „ O  nie,  D an i ł  blizko.  

R z ek ł em  zcicha,  i zaraz na  rozkazy s t anie ."

—  „Mais,  m o n  ch e r  Starosta!  on  tu  s ług i  burzy ,

Ba t ,  to  do br e  l ekar s two ,  susy m u  wykurzy,
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I )u  r es t e ,  choćby tćż n ie  żyi . „  »>0 nie,  D a n i i  żyje.

Z aw oł a ły  m e  us ta  ec h em  mi m ow ol nć m ,

A drze wa  powtórzy ły  szelestem okolnym:

„D a n i ł  żyje, żyje! żyje!"
 (>Xo był  ch łopiec  u p a r t y , " —• rzek ła  s tarsza Pan i ,

P r a w d a  Zosiu? ty płaczesz? ta czułość  zbyteczna 

Oznacza do b re  se rce,  ale niebezpieczna ."

 „Mais c’es t  vrai,  r zek ła  mad am,  j aki  on  by ł  dla niej.

Posłuszny  na rozkazy —  p leurez ,  ca r  v ra imeu t  

V o u s  venez de p e r d r e  n u  lacjuai excel lent!

—  „J e  ne  sais czemu przypisać pe r ły  łez Hrab ianki .

Qui  vous d o u e n t  w cud ną  postać e t e r u  mieszkanki .

Mais,  p rzestańmy,  S ta ros to ,  —  kiedyż zaręczyny?"

Zofja drżała ,  j a k  lilja, kiedy wiat r  j ą  ściska.
 „I  czemuż tak przyśpieszać bez żadnej  przyczyny?"
 „ C o m n e  vous plait,  r zek ła  pani ,  j ak  pańs two  pozwolą,

Moja  wola  j e s t  zawsze i mćj córki  wol ą . "

Lecz  nieba! Zofja bledn ie ,  chw ieje  się i pada.

Jakaż  piękna! j ak kiedy anioł  -  s t róż zwal iska 

Jłlady, w  bladej  pó łnocy na g ruzach usinda.

Przec ież  pękła  zasuwa,  co mi se rc e  ściska,

Okrzyk  straszny,  piekielny! —  i noż w ręku  błyska 

H o ,  ho! mój wielki  panie! k rzykną łem szalony, 

P rzys ze d łem  cię rozdzielić od twej  przyszłćj żony: 

P rz e d c m n ą  gnało  w ia t r e m  wczorajsze widziadło,  

Pokazując  twarz  w ro g a  od s t r ac hu  w y b l a d ł ą —

I wszystkie d rzewa ,  kwiaty r azem ze m n ą  grały,

I  mary  piosnkę se nną  w u c h u  mi śpiewały.

K r w i  łaknę,  k rwi  p ragnien ie serce  moje  piekło,

K r w i  pańskiej!  z a w o ła ł e m  —  krwi! — pal i ło czoło.  

Ud er zy łe m  — i s t r u m i e ń  oblał  r ękę wśc iek łą ,

I  ochłodzi ł  gorączkę,  p ragnien ie  ostudził .

H o ,  ho! mój wielki  panie,  weso ło ,  w eso ło  

Śpij  sobie ,  bo cię szkoda,  żebyś się obudzi ł!
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J ę k  długi ,  bolesny odbi ł  sią pon ur o ,

I  s ło ńc e  pobladło,  —  a c h m u r a  za c h m u r ą  

Ciężą ża łośnie  ku ziemi.

N ie r u c ho m y —  n ie  czułem,  że mnie  otoczono,

Z e  ciężar  j ak iś  miły u p a d ł  mi na łono  —

I obwiązał  się do mnie  r ączkami  miękkićmi .

N ie ruc homy,  nie czułem,  j ak  nas rozdzielono,

Ja k  ciężar  j aki ś  st raszny up ad ł  mi  na ł o n o , —

I ręce mi oku to  pręty żelaznemi.

Ter az  ton naj smutn ie j szy piosnki  meg o  życia,

Jeszcze w  waszym klasztorze,  choć tę skno p o t r oc hu  

Milo rozmawiać  z Bogiem,  marzyć ś ród ukryc ia  —

Ale powoli  konać  w zgni łym,  c i emnym lochu,

Gdy dzwonią n a - o k o ło  wolne  dźwięki  życia;

Ojcze! to śmie rć  straszniejsza,  p rzywalona g łazem 

Ś mi e rć  straszniejsza,  śm ie rć  duszy i c iała zarazem!
O! by ło  to rozkoszne,  w y tw o r n e  mieszkanie;

Mia łem tam d w ó ch  przyjaciół :  p r o m ie ń  s łońca  blady,  

Co w ą t ło  się ry so w a ł  po wi lgotnej  ścianie —

I pająka,  k tó rego  z pob u tw ia łe j  cegły 

Tysiączne nitki  w ko ł o  się rozbiegły.

P ra w d a ,  jeszcze dozorca,  nie wiem duch czy człowiek,  

Bo  u niego więzienie tylko lśni ło z powiek,

A \^olna,  cicha,  ni ema,  zimna,  j a k  lód mo w a,

Ja kby  nie m o w a  ludzka; szatańska,  g robowa!

Ojcze! śn i ł e ś  ty kiedy męczarni  marzen iem?

Gdy chcesz mówić ,  a m o w a  w ą t ł e m  tylko b r zmi en iem,  

Chcesz biegać,  a na  miej scu musi sz  g łazem zostać,  

Chcesz sięgnąć,  lecz nie  zdołasz m a r t w ą  d łon ią  dostać.



Ojcze! takie marz en ie  r ó w n e  śmierc i  p rawie,  

A  j a  t ak iem ma rze n ie m k ona łe m na j awi e .

P rzy ponurej  wieżycy,  przy wchodz ie  zamczyska,

Sączy się ma ła  rzeczka,  w  oko ło  bagni ska.

Tylko czasem,  ukr adk ie m,  przez o t w ó r  szczeliny 

W i d z i a ł e m  cl aj ej piaski,  zielone, równiny ,

Ja kby  w  ramy o p r a w n e  niebieszczącym bor em.

Baz nie  dano  mi s t r awy ,  ł a k n ą łe m  dzień cały,

Ale  już późnym,  mglis tym,  sza r awy m wiec zorem 

Usłyszałem skrzyp zawias,  hałas,  szczęki b roni ,  

W y j r z a ł e m  przez szczelinę;. . .  dzbanek wyp ad ł  z dłoni ,

Ojcze! t am by ła  bi twa,  t am kule świstały!
Słysza łem g łos  do w ód zc ów  i c i chość pomału . . . .

Z n ó w  okrzyk,  znów wystrzały,  konających  jęki!—

Jeśl i  to w  młod e j  piersi  n ie  wzbudz i  zapału,

T e  tony najwłaśc iwsze  młodzieńczej  p iosenk i.......

Ach! Ojcze —  t ł u k ł e m  g ł o w ą  o c i em ne  więzienie,

A  z p ie rs i  n ie  ża łosne wychodz i ły  jęki ,

Ale  szalone,  dzikie, r zwierzęce ryczeflie.

T a m  b i tw a  była ,  ojcze! b i twa  w sp raw ie  świętćj!

B i twa  ś w i ę t a ...............................................................

A  j a  nędzarz bezsilny przy więziennćj  kracie  

S toję i pat rzę —  i milczę przeklęty!!

— U pa d łe m  na  pos łanie i zwąt łone ciało 

Coraz s ł ab ło ,  tęża ło ,  n i eczu ło ,  zdrętwiało.

A  myśl  j a kaś  zamglona  k rąży ła  l e n iwie .......

Ojcze! słyszysz? m e c h  szary cicho zaszeleści ł  —

I  z ceg ie ł  rozpad l iny  j a k ieś  św ia t ło  b łyska ,

I  g łos  jaki ś  zadzwoni ł  w  tym zna jomym śpićwie,

Co w  objęciach m a rz en ia  m łod oś ć  moję  p ieści ł  —
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I z c e g i e ł  rozpadl iny  mój  k w i a t e k  w yt r ys ka ,
Moja  l ilja sre br zys ta ,  an ie l ska ,  d z i ewi cz a  
Z g łose m mej  Zofji  -  lilji, lecz z w ła s n y m  ur ok iem,

Bez tych ksz tał tów n ieb iańsk ich,  bez lubej  oblicza,

Ale pat rząca na mnie  duszy mojej  wzrok iem.

—  „Ach ,  ja t ak kocha m ciebie,  kochany Dani l e! " 

Z abrzm ia ło  g łose m Zofji. —  „Ach,  mój  kwia t ku  luby,  

Zadźwięcza ł  słabszy głosek,  ja  na twej  mogile 

W y r o s ł e m  i in n e m u  mia łam paść na łono,

Ale  pomnę ,  o! po mnę  d aw n e  nasze śluby,

W o l ę  ciebie z t ą  b ladą,  lecz p iękną ko ro ną . "

—  „Szukaj!  w o la  głos pierwszy,  s z u k a j , —  a my ciebie 

W s p i e r a ć  będziem,  gdy wezwiesz  kochanych  w po t rzeb ie . "
I nagle za mar ł  g los  ukochany,

I lilja coraz mniejsza n ik nę ła  ze ściany.

Czy to sen,  ojcze, czy duchy  śp i ew a ły ...........

Ale  gdym się obróci ł ,  —  ten nóż zardzewiały,

T e n  nóż stary,  mój  ojcze, k rwią  pańską  oblany 

Le ż a ł  przy mnie ,  lecz kto go,  kto go t a m  położył?

I nagle,  j akbym ja kąś  no w ą  myślą ożył,

W d r a p a ł e m  się do k r a ty  i r ąbać zacząłem,

1 nieba! —  nie wiem* słaba,  czyli rdzawra k ra ta  

Bez t ru dn o śc i  pod ręką  sama się rozpla ta  

I  ł am ie  —  ojcze! j a m  zapomnia ł  Bog a  —

Teraz  pa d ł em  na  ziemię,  ud e r z y łe m  czołem,

Uderzy łem —  i spadły ohydne  kajdany —

W d r a p a ł e m  się do okna,  chwila,  j u ż  na  ziemi . . . .

W o l n y  byłem!  z szkiele tu między żyjącemi . . .

Ale dziko zawrza ła  ta  przeklęta g łowa ,

I ro zu m pognęb i ony  —  szalał  opętany!

, 9 .



T e ra z  znany ci sm u tne j  pow ieści początek;

W i ó s z  dalćj, jak w  sza leń stw ie  u  m u r ó w  klasztora,  
P ro s i łe m  o spokojny jaki w  lochach  kątek ,

O t r u m n ę  na  posłan ie ,  c a łu n  na  u b ran ie .

Dziś to  w szystko  m inęło ,  j e d n a k  t ło  tych zdarzeń  

T ak  blizkie! M nie  się zdaje, że to by ło  w czora ,
Ż em  jeszcze n ie  w y p ły n ą ł  z cz a ro d z ie js k ic h  marzeń!

Bo choć w ło s  mój s iw aw y i p ob lad łe  lice 

O d  c ierp ień ,  czczćj nauk i  i w aszych  p a c ie rz y ,—

Czy sądzisz, że w  tć m  se rc u  n ie  w rą  b ły skaw ice ,

Że w  nićrn p iosnka m łodości  echem  nie uderzy?

Ale te raz  pos łucha j  skończenia p o w ie ś c i .—

K iedym  w czora j w  zakrystji za w szystkich i siebie, 

G orące  wznosił  m odły  do M a r j i -B o le ś c i ,

I myślą u tonąw szy  w  sam ćm  tylko n ieb ie ,
Ju ż  m ia łem  do mszy św ię lć j  p rzyw dziew ać o rn a ty  —  

N agle  w p ad a  zziajany brac iszek M akary,

M ówiąc, że jak iś  o rszak  w ese ln y ,  bogaty ,

Czeka b ło g o s ła w ie ń s tw a  zw iązku  m lodćj pary. 

W y s z e d łe m  —  oczy w  ziemię pobożn ie  spuszczone —

I czoło zas łon i łem  obszernym  k ap tu re m .

Ale k iedy spo jrzen iem  zam glonem , p o n u rem ,

P o n u ro ,  znienacka, r z u c i łe m  n a  s tronę,
Ojcze! za m a rł  g łos  w .p i e r s ia c h ,  z rąk  w ypad ła  s tu ła ,  

Ja k aś  w ładza  p iek ie lna  w  miejscu  m n ie  przyku ła .  

W ie sz ,  kogom  ujrzał? ojcze! A  wiesz przy niej kogo? 

Ja k  B óg  w  n ieb ie ,  mój ojcze! jak  w tć m  m ie jscu  stoję 

Jam  u jrza ł jego ,  je g o  —  tru p a ,  ducha ,  m arę

0  s rogo  tćż m nie  p iek ło  wyszydziło, srogo!

Ja m  u jrza ł  wroga! słyszysz, w roga ,  ojcze, w roga! —  

Zrzuc i łem  m szał  z o łtarza, p rz e rw a łe m  ofiarę —

1 zacząłem bluźnierczo  kląć ludzi i Boga!

A  w tć m  g łos  m iły ,  cichy, akk o rd e m  nadziei,

P o  h a rm o n j i  szalonćj z a w ita ł  z kolei.
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— „To Danii! Wielki  Boże! Dani i  został mnichem!"
I daleko zrzuciła z czoła ślubny wieniec;

Ja  zbliżyłem się do niej z piekielnym uśmićchem,  
Lecz ołtarze w-około  zadźwięczały echem 
Szalonćm a spokojnćm, szyderczćm a cichćm:
—  „Patrzcie! ojciec Hilary szaleniec, szaleniec!"
A posggi w około zawodziły taniec,

Woła jąc ;  „ho szaleniec, ho mnich opętaniec!" 
Nareszcie głos okropny,  wzdrygam się, przeklęty, 

Zaskrzypiał: „Allons nous en, to djabeł  zaklęty!" 
Chciałem się rzucić, ojcze! — ta myśl mnie weseli, 
Już  objąć, już go schwycić, już  zdusić mam w ręce 
Alem tylko t łuk ł  głową o ściany tćj celi,
Ach! to męka, mój ojcze, męczyć się już w męce!

 »®c---—

Teraz, j a  umrę  prędko, nie długo,  w tćj chwili 
Lilja błyszczy nademną,  wzywa mnie do siebie; 
Gdy straszne dies irae  będziecie nucili, 
Pomnijcie,  że na moim i na jćj pogrzebie.

A ty, mój ojcze, co ci znany wszystek 
Ciąg moich szaleństw, w życia przeszaleniu, 

Bomnij,  pod głową,  na twardym kamieniu 
Położyć lilji —  chociaż zwiędły listek!

Ale nie, nie chcę być t rupem w pieczarze: 
Pamiętaj! święta konających wola!
Złóżcie tam ciało, gdzie przy słońca skwarze, 
Swobodne  nieba i swobodne  polu!

Tam gdzie młodości  piekielne męczarnie,
Gdzie pićrwsze myśli i pićrwsze marzenia,



Pie rwsze  uczucia —  i wszystkie,  t ak marn ie ,  

T ak  wąt l e,  s łabo,  zanikłe wspomnienia !

Starcze! a gdybyś  kiedy meg o  wroga. . .

Przypisck Ojca Pafnucego.

® ;< !W  o

Nie mó gł  dokończyć,  z n ó w  w p a d ł  w  ob łą kan ie ,  

P óż n ić j  się do mnie  spowiada ł  ze skruchą,

Lecz gdym mu po tć m d a w a ł  ciało Boga,  

S łysza łem w k o ło  j ak szeptano g łucho ,

I  p rzeraźl iwe,  świszczące sykanie;

P ozn a ł em  sztukę szatana obrzydłą  —

Dalej  za b rewja rz ,  dułćj za kropidło!

Modlę się, k ropię — i cisza nas tał a.  —
W  parę dni u nas,  pogrzeb  bardzo św ie tny  

M ł o d e j  dziedziczki z rodziny szlachetnćj .

(Pono  nieboszczka imie Zofji miała).

Niech zasie to wyznanie  będzie dla nauki ,  

J a k  to lękać się t r zeba wszelkćj  d u m y  sideł ,  

J a k  się obawiać  złej szatańskiej sztuki,

Nie p ragnąć  zi emskich,  ponę tnych  mamide ł .
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Lecz szkoda Hilarego! szkoda z jednój strony,

B yl to ch łopek ,  p rostaczek, a w ie lce  uczony. 

T rudno!  w  og rom ie  św ia ta  m a rn e  wszystkie p race ,  

A nieboszczyk H ila ry  requiescat in  pace.

Dan tu lila s ito n e  O. O ................................die 9-go 8 brit

anno Domini 1799 —  tu I i .......

(N a ruinach).

M a rtw y  uścisk  księżyca tę skno  odpoczyw a 
N a p o k rw a w io n y m  t r u p ie  ko ch a n k a  zamczyska;

W  baszcie  o s ta tn i  s trażn ik ,  puhacz się odzywa; 

Niby Iśuiąca zbroica, sow ie  ś lipie  b łyska.

W ó d z - w i a t r  wyjrzawszy z baszty ,  p o n u ry ,  huk liw y ,  

G roźny  w ydaje  rozkaz zam kow ej załodze;

A  ryce rze  —  kam ien ie ,  chw asty  i pokrzywy, 

Z aszum ia ły ,  zadrżały  w  po k ło n a ch  i t rw odze .

W ie tr z e !  czem u ty budzisz śp iącego  o lbrzym a 

I kości p o p ru ch u ia ły ch  rozrzucasz ostatki,

K tó re  myśl rozogniona w  sw em  objęciu  trzym a 

P ieszcząc i p ie lęgnu jąc ,  , a k  w  ob jęc iu  m atk i?
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W  twojćj p iosnce sam otnć j s łyszałem  ję k  cichy 

B iednych  ofiar jęczących w tćj haszcie zczernialój,

A  później jak ieś  s traszne ,  p iek ie lne  uśm iechy  

I ja k iś  płacz dziewiczy, n iew inny ,  zbolały!

Dm ij wietrze!
A w am  m oi b rac ia  —  rówiennicy!

I lem  m ó g ł ,  w y śp ie w a łe m  dzikie w ia t ru  dźwięki,

P r z y j m c i e ,  ja k  z wielkiej pieśni w szech -  w s p o m n ie ń  skarbnicy  

O s ta tn ie  echo  bolesnej pioserAi.

W ł o d z i m i e r z  W o l s k i .

<W4+>

n a szej, polskiej filozofii.

Biada krajowi i lu d o w i ,  który szukając praw dy na dro- 
dze m yśli  stara się o sam orodność pojętą ta łszyw ie! Góz zro­
dzi myślenie tego ludu? D z iw oląga  jak iegoś ,  p o tw ora , bez  

myśli, bez praw dy, ciemnotę!
B iada krajowi i lu d o w i,  który szukając praw dy na dro­

dze myśli,  nie stara się o s a m o r o d n o ś ć ;  nie stara się w y p e ł ­
nić posłannictwa sw ojego , lecz p ierw szych -lep szych  ży w io łó w  
się czepia; —  myślenie je g o  zrodzi ciemnotę!
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Jeś l i  chcemy więc dzi a ł ać  w dziedzinie  myśl i ,  winni śmy,  
co j e s t  żyw io łem  sam orodno śc i  k ra jo w e j?  poznać,  a nie łudz ić  
się p ozo rem ,  i nie b r a ć  m n iem ań  s t ro nn ic tw ,  wy roj eń  kote- 
r y j n y c h ,  l u b  zdań  kast,  za myśl  i s am o ro d n o ść  l u d u , — lecz 
p am ięt ać  winni śm y,  że myśl  l u d u  w sercu l u d u  d r z y m i e ,  że 
t am  je j  szukać  należy.

L ec z  j ak ież  ma b y ć  pos tępowanie  myślącego? C zyż c h c ą ­
cy poznać filozofiję i p r a w d ę ,  chcący wiedzę r o zw i ja ć  dale j ,  
jest  p r z y k u t y m  d o  l u d u ,  z k tórego  bierze  po czątek?  czyż ca- 
łe j ego  d z i a ł a n ie  tak nędzne b ę d z i e ,  iż tylko i s k r ę ,  co d a ­
w n o  p a ła  w u m y s ł a c h  o gó łu  ro z b u d z iw s z y ,  nic j e j  w łasnego 
nie d o d a ?  —  a choćby i d o d a ł !  j a k ż e  on jeszcze m a ł y m  będzie ,  
j a k  n ikczemnein  całe j ego  myślenie!  wszak on nic nie s tw orzy!  
on będz ie  tylko w a r i j a n t y  d o  d a n e g o  d o p i s y w a ł  t h e m a l u ;  a 
temat?  len mu d a n y m ,  od tego niegodzi  mu się na k rok  o d ­
stąpić! —  o! takie pos tępow anie  n i eg od ne  j e s t  myślącego! W  y ci- 
nacz  z d a ń  i myśl i  c u d z y ch  k o m p i la to r  n iechaj  tak postępuje ;  
b ędz ie  on ty lko  wy pisy waczeni  i przepisy  w aczem i niczem 
więcej ;  d l ań  sam oro dność ,  to w ie rzy te lny  odp i s  z k ronik  a lbo 
opisów o b y c z a j o w y c h ;  g dy  go n a ró d  u s ł u c h a ,  g d y  uw ie r zy  •  
że on s a m o ro d n e  j a w i  ży w io ły ,  przes t anie  mic'c w łasn ą  istność, 
nieożyw i go młodzieńcze  tchnienie ,  będ z ie  sam w ł a s n y m  k o m ­
pi la torem! a b i a d a ż  l u d o w i  co się musi ,  n i epomny  że j es t  lu­
d e m ,  n i epom ny  w ła s n e j  godności ,  aż do k o m p i la to r s lw a  p o ­
niżać!

W i ę c  j ak ież  ma b y ć  pos tępow anie  m y ś l ą c e g o ?  o d e r w a ć  
się od ś w i a t a ;  z s i e b i e ,  w ła s n ą  po tęgą  s t w o r z y ć ?  lecz coz 
z l o d o w ą  stanie się s am oro dn oś c ią ?  Cóż z p r a c ą  wieków u -  
b i e g ł y c h ?  C zyż na to h i s to r i ja  o l b r z y m i ą  sw o ję  ro z w i j a ł a  i 
r o z p o ja w i a ł a  i s tność a b y  b y ć  z a b a w k ą  szpe raczo m s t a r o ż y ­
tności?  czy i  d l a  tego dzieje  i s t n i a ły ,  a b y  pierw szy lepszy,  
k t ó r e m u  się z a m a r z y ł o ,  ab y  te'ż ja k  i inni  p o m y ś la ł ,  m ó g ł  
z n ich  się bezk a rn ie  w y ś m i e w a ć ?  Nie! nie!  n iemożna więc  
z siebie tworzyć,  ni z ży w o ta  l u d u  k o m p i lo w ać  filozofii; j a k ą ż
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d r o g ę  ob ra ć ,  gdy  się ucz nje  po t r ze ba  filozofii w ł a s n e j ,  g d y  
się z a p r a g n i e ,  aby  w ie d z a ,  ów żar  na jg o rę t sz e j  mi łości  od 
m ro zu  czasu w b r y ł ę  lo d u  nie s tężał  lecz p o s t ęp o w a ł ,  r o z w i ­
j a ł  się? W  czem żywot,  w czetn p o p ęd  dla wiedzy?

Po s tę p o w a n ia ,  o Których nadm ien i l i śm y,  nie b y ł y  i nieino- 
g ły  b y ć  dostateczne;  j e d n o  b y ł o  po dm io to w e ,  d r u g i e  p r z e d ­
miotowe; p os tępow a n ie  b e z w z g l ę d n e ,  może nam tylKo byc 
r ę k o jm ią  do jśc ia  do  p r a w d y  i s a m o r o d n o ś c i  i n d y w i d u a l n e j  
i n a r o d o w e j  po m ys łów  f i lozof icznych, l o b  zresztą j a k i c h  b ą d ź  
in n y c h ,  lecz w czem-że  owa  b ez w zg lęd n o ś ć  pos tępow ania  p o ­
lega? Zaiste!  na ł ączeniu  w s t r o j n ą  j e d n o ś ć  po s tęp ow ań  p o d ­
mio towego  z p rzedmio tów em. Nie o d r zuca j inyż  pracy wieków 
u b ie g ły c h ,  p r z y z n a j m y  p r a w d y  uznane przez  przeszłość i spół - 
czesność, lecz i osobowości  naszej  s k r z y d e ł  nie w y ł a m u j m y ,  
nie zniża jmy się do p rzep i syw al i  faktów d an y c h !

J a k a ż  d r o g a ,  by  tego d o s t ą p i ć ?  Nie l ek ce w aż my p ra cy  
wieków.  O b leć m y  szczyty,  do  k tó ry ch  się wzb i l i  wszyscy 
M ę d r c y  p rz esz ło śc i ,  zos tańmy pracowi tem i  ich u c z n ia m i ,  a 
gdy ich w iedza naszą  się wiedzą  stanie,  s p ó j r z m y  w siebie,  i 
z siebie po sw o jem u ,  ich wiedzę ,  k tó ra  j u z  d l a  nas jest. p r a ­
w d ą ,  r o z w i j a j m y ,  a s taniemy na d r o d z e  b e z w z g l ę d n e g o  p o ­
s tępu.  Z god a!  L ec z  cóż się natenczas  z s am orodno śc ią  filo­
zofii ,/tf/ćo k r ą j u w e j  s t an ie?  Czyż nic będz iemy j a k  pseudo-  
i i lozofija p. B e j ły  radzi ,  wiedzy ze statutów i p r a w  naszych 
wys t rz ygal i ,  by  k r a jo w ą  b y ł a ?

O nie! po m ińmy te zb łąkan ia!  Fi lozof i ja s a m o r o d n ą  w t e n ­
czas d la  k ra ju  będzie ,  gdy będzie  zg o d n ą  z c h a ra k t e r e m  l u ­
d u  k r a jo w eg o ;  o resztę m o że m y  się nic t roszczyć.  W  ro z u ­
mieniu p. Be j ły ,  do filozofii k r a j o w e j  na l e ż a ły b y  tak-że ,  z d a ­
nia:  »Non es! v inum,  nisi h u n g a r i c u m ,  a l b o  się b ij ,  a l bo  pij! 
i t. p. ale naw y  linienia, oby cza je, naw et  p r a w a  n a r o d u ,  o ile 
nie są z bezw zg lęd n o śc ią  z g o d n e ,  nie są b y n a j m n i e j  istotą 
n a r o d o w ą ;  Filozofi i  s a m o r o d n e j  p r a g n ie m y ,  lecz jeż li  w niej  
m am y  znuleść uświęcenie  wszystkiego,  co w bycie  naszym
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b y ło  stanem chorobl iwy in, to poniżymy i wyraz  Sam orodność ,, 
i wyraz L u d , i wyraz  Filozofija.

Samorodność filozofii, nie z obyczajów płynie,  nie z praw 
krajowych ,  ale z istoty n a ro d u ;  by ły  obyczaje z k tórychby-  
śiny szatańską filozofiję wyprowadzi l i  *), by ły  i praw a takie **); 
ale istota na rodu  jes t  zawsze Cnotą, jes t  p raw dą .  Cóż tę 
istotę s tanowi? Czyż,  owe smętne dumki, czyż skoczne kra­
kowiaki?

Twórczość! odpowiadamy naprzód.  Przy  patrzmy się L u ­
dowi,  przypat rzmy mu się j ak im  j e s t ,  j ak im  był .  Kmieć, 
jes t  gościnny, o twarty ,  szlachetny, wesołość jego  nawet  w nę­
dzy i niedoli,  jest  do podziw ienia; tęskność wyobraźni ,  b a r ­
wność, częsta serdeczność,  i prostota są jego wybitneini  zna­
mionami, czasami zniechęcenie, wyradzające  się w lenistwo, 
w nieporządek,  w pijaństwo; lecz te znamiona nie są i  kmie­
ciowi naszemu, z innych, mianowicie s łowiańskich, krain mie­
szkańcami spólne ? Czyż nie przypomnimy sobie ,  żadnego 
rysu,  nam tylko w łaśc iw ego?— jest nim dziarskośc , a dziar-  
skość jes t  tein w dziedzinie żywota,  czem w dziedzinie u m y ­
słowej  twórczość.

Rozważmyż azali słusznem jest wysnucie naszej myśli .  
Któryż lu d  ma dziarskośc równą  naszemu? któryż ma s łowo 
toż samo wyrażające? Czyż nią nasz taniec narodowy M a­
zur ,  czyż nią nasz krakowiak nie oddycha?  w piosnkach lu ­
du,  nie tyle spólny wszystkim słowianom żywioł rzewności 
jest  rozwiniętym, niżli ta nam właściwa potęga, wesołego, a 
j ednak  poważnego uczucia, ta sama wiedza własnej  potęgi?  
Nie sądźmy bowiem aby właściwie dziarskośc by ła  wyzu-

*) np. zwyczaj zaślubiania córek, bez zapytania ich woli, 
lecz jedynie według wyboru (często jednostronnego) Rodziców.

**) Prawa nieuznnjące bytu chłopów, a nadające przeważne 
przywileje szlachcie.



313

cietn się ze smętnego uczucia, jes t  to uczucie swojej  wyższo­
ści, swej  najwyższej  mocy ducha ,  które pe w ną  swobodą ,  pe­
wnym uśmiechem, wpó ł  poważnym, wpół  bolesnym opromie­
nia isluość noszę! Jesteśmy w biedzie ,  dzień cały t rzeba  
pracować,  a j edna k  my wyżsi nad tę niedolę! piaca ,  ciężka 
praca rozkoszą naszą! Nie marny pałaców; nędzna  chata,  rze ­
wnej nie pos łucha  skargi;  pieśń piewcy l u d u ,  ani ma p o d o ­
bieństwa do jak ie jś  rozpaczy, jest  w niej smutek,  jes t  rze ­
wność (w dumkach  ukraińskich najwybitniejsza) ;  ale nad  te 
żywioły wyższym jest  żywioł uznania  własnej godności;  m u ­
zyka, pieśni, podan ia  i tańce nasze — to uosobiona dziarskość! 
G d y  wieczorny nadejdzie  taniec, spójrzcie, j a k  przy  nędznej  
łojówce^ w ciasnej izbie karczemnej ,  rznie skrzypek! spójrzcie 
na pary tych ch łopaków co dzień cały cepem bili lub so­
chę dźwigal i ,  na te smagłe dziewczyny,  które dzień cały cięż­
ką ziemię łopatami rzucały,  dzień cały,  ba! ży wot cały w bi e ­
dzie, w pracy im up łyną ł ;  a j ak  teraz krążą po chropowate j  
podłodze  karczemnej! w j ak im  wirze uniesień wesołych!  w  
j ak im  serdecznym żywocie. O wierzcie mi! więcej tam po- 
ezii w tym żywocie,  niż w wielu waszych wierszowanych 
księgach! a duszą tego wszystkiego dziarskość. Zresztą,  że ta 
jest  i s t o t a  l udu  naszego, dość go znać, by być  przekonanym. 
Naw et  sam piewca smętnych  dumek,  kozak, gdy wykrzyknie: 
„H e j  ja kozak z U kra iny !« a tupnie nogą! zaiste nie będz ie­
cie wątpil i  że i on dziarski,  że innym być  nie może! J e d n y m  
/. rysów wyb i tnych  i cha rak terys tycznych,  i to zdarzenie któ­
re tu przytoczymy; tyle wzniosłych rysów ono zawiera, a d u ­
szą j f g „ jest dziarskość; któż w niein cha rakte rys tyki  nasze­

go L u d u  nie pozna?
W  jed n e j  z wsi nadwiślańsk ich , ubog i  pa robek  kochał  

córkę gospodarską. T a  dosyć obojętną by ła ,  parobek  j e d n a k  
nie t rac i ł  nadziei; lecz na jesień, z jawił  się syn gospodarski  
z tejże wsi, który do dziewczyny p rzyszed ł  w zaloty; rodzice 
przy ję l i  go, i dziewczyna d a ła  się ła two skłonić. M icha ł ,
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tah nazwę  parobka,  którego iniano jak  wszystkie imiona  
w podaniach Indu, jest  zatracone *)f Micha ł  by ł  bardzo smu­
tny, zostawszy przy jakiejś robocie sam z dziew czyną,  za p y ­
tał,  azali go nie koehap.dziewczę jęło się zeń naśmiewać,  ro ­
dzice zgromili,  a przyszły mąż j ego  kochanki ,  otwarcie  go 
lżył .  Michał  zniósł  to wszystko c ierpl iwie,  wyda l i ł  się ze  znie­
nawidzonej  chaty a porzuciwszy s łużbę ,  os iadł  w innej wio­
sce; na przyszłe lato, gdy  niósł ze swoim gospodarzem po 
nad W is łą  zebrane siano, ujrzel i  mężczyznę,  który unoszony  
pędem wówczas  wezbranej Wisły ,  tonął  już ,  i ostatnie c z y ­
nił  wysilenie ,  passując się ze spienionemi ba łw any  naszej u 
kochanej rzeki.  »Gospodarzu! patrzcieno? a toć ktoś tonie!« 
nrzekł Michał ,  pojrzawszy po Wiśle ,  zrzuci ł sukmanę?i przy ­
klęknąwszy:  »Błogo sław c ie  mi gospodarzu jak ojciec!« rze­
cze »trzebać go rafować.« — »A umiesz p ły w ać?«  zapytał  p o ­
b łogos ławiwszy  stary. »Ej! co tam! w Wiśle  nie byłem! w sa­
dzawce w B.. .  gdym  się kąpał  p ły w a łe m  trochę,  ależ ojcze,  
toć człowiek Polak! toć człowiek wszystko potrafi z pomocą  
Bożą!« i rzucił  się w nurty spienionej W i s ł y ,  i zmąci ł,  prze- 
ł a m a ł  jej wzburzone fale!  tonący wkrótce b y ł  na brzegu,  
b y ł  to wspó łzawodnik  Michała ,  który mu szczęście w y d a r ł ,  
który bliski brzegu zbawcę swojego  p o c h w y c i ł ,  i us i łował  
zanurzyć w falach głębokiej  W is ły !  Lecz nasz dziarski wie­
śniak, zapory wszelkie,  nawet nad swe s i ły  większe ,  prze ła­
muje,  i pomoc niesie potrzebnemu,  choćby on wrogiem b y ł ,  
choćby mu w chwil i  zbawienia  szkodzi ł,  lub us i łował  szko­
dzić! nie je s t -ze  to o w a  dzielność nam właściwa,  którą dziar-  
skością zowiemy P

*) Po większej części osoby, o których krążą podania, zowią się 
starosta, Janek, Kasia i t. p. bez wymienienia historycznej nazwy 
osoby, której pamięć przechowuje podanie.



315

Jeś l i  dz iarskość ,  za istotę c h a r a k t e r u  L u d u  naszego u zna -  
m y , j e j  jed no ść  z żyw io łem ,  k tó ry  zowiemy t w ó rc z o ś c i ą ,  nie 
jes t  t r u d n ą  do  okazania ,  bo  z s a m y c h  orzeczeń (de f in ic i j )  o b u  
już w y p ł y w a ,  że czein ta w dziedzinie  u m y s ł o w e j ,  te’in ta 
j e s t  w żywocie  p r a k t y c z n y m ,  za s to sowany  m , w ży w o c ie  t a ­
kim w j a k i m  nasz L u d  s 'ę rozw i ja .

T w ó rczo ś ć  więc w F i lozo f i i ,  j e s t  żywio łem  s a m o r o d n y m ,  
naszym,  k ra jo w y m !  Jakżcś iny  j e d n a k  do u zn an ia  j e j  doszli? 
czy p y t a j ą c  bytu naszego o i rm at a?  b y n a j m n i e j ,  na d ro d z e  
b e z w z g l ę d n e j ,  wskaz anej ,  i koniecznej  do postępu k aż d e j  fi­
lozofii,  na d r o d z e  ro z w i ja n i a  p rz ez  siebie i sw o ję  si łę,  p r a w d  
d o  k tó rych  dosz ła  ludzk ość  na d r o d z e ,  k tó ra  łącząc  p r z e d ­
m io tow y z p o d m i o to w y m  to re m ,  sam a jes t  b e z w z g l ę d n ą  i j e ­
dynie  p r a w d z i w ą .  Cóż za wzniosek z lego w y p a d k u ?  Oto,  

na d r o d z e  b e z w z g lę d n e j  zm ier za jąc ej  do  po s tępu  filozofii 
( lu b  iunej  dz i edziny  u m y s ło w e j )  d ochodz im y  d o  o t rz ym an ia  
filozofii ( l u b  o d p o w i e d n e j  d z i e d z in y )  s a m o r o d n e j ,  k r a jo w e j .  
W y p a d e k  ten,  o t r zymać mogl iśmy daleko  ł a tw ie j  na  d r o d z e  
rozumowal i ;  ogół  j e d n a k ,  s ą d z im y ,  na d r o d z e  do św iad c za ln e j ,  
k tór ą  zawsze b a r d z i e j  mi łu je ,  z p r z y k ł a d u  d o c h o d z ą c  do  p o ­
d o b n e g o  w n i o s k u ,  choć d łu ż s zy m  m a n o w ę e m ,  b ędz ie  tem u 
więcej  s p rz y ja ł !  G d y b y ś m y  chcie l i  p o tw ie rd zen ia  tego w y ­
p a d k u  wn iosku  naszego przez  ro z u m o w an ie ,  o t r z y m a l i b y ś m y  
j e  n a j ł a tw ie j :  F ilozof i ja  r o z w i ja j ą c  s i ę ,  p rz echodz i  okresy;
p rz ed s t a w ic i e lk ą  całości  filozofii j e s t  h i s tor i ja  powsze chna,  j e s t  
ca ła  l udzkoś ć ,  p rzeds tawcain i  j e j  okresów są po jedyncz e  l u ­
d y ,  każde  więc rozwinięcie  filozofii,  dokonane  rzeczywiście ) 
j e s t  ro zwin ięc iem  j e j ,  w e d ł u g  żywiołu  s am o io d u o śc i  l u d u ,  

w k tó r e g o  łonie j e s t  ro zwin ię tą .
S a m o r o d n o ś ć ,  k ra jow ość,  je s t  więc  i d e n ty c z n ą  z rzeczy wi-

*) t. j .  nie będące naśladowaniem, aui odgrzanicm,  lecz istotneni 
rozwinięciem.
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sfym, jakiej  bądź  umysłowej  dziedziny,  w szczególności fi lo­
zofii, postępem. — Postęp rzeczywisty,  jes t  zaś identycznym 
z rozwinięciem w ypadków  do jak ich  już  ludzkość doszła , 
w łasną ,  samodzielną s iłą ducha indywidualnego.  O ile więc 
filozofija s tanowiska Twórczości ,  uczyni ła  rzeczywisty postęp 
o tyle j e s t  samorodną,  krajową! a czyż za jeden  z dowodów 
j e j  rzeczywistego postępu nie może służyć to, żeśmy, z czy­
nu, z doświadczenia , z p rzyk ładu ,  wywiedl i,  że naszym k ra ­
jowym  żywiołem, w dziedzinach życia jest  dziarskość, która, 
w dziedzinach umysłów ych jes t rl  w orczoseią?

m E .  D e m b o w s k i .

PRZEGLĄD ROZPRAW

zcM iiebiczciuyc&  w C j a z e c v Q z te u u j^ o w e j

[Dodatku do G azety Codziennej].

Gazeta  H and low a  i P rzem ys łowa stała się pie'rwsza z gazet 
naszych otwarłem polem do rozpraw na d  Oczynszowaniein 
włościan. T e n  p rzedm iot  tak ważny,  opuszczony zupełnie 
p rzez  Roczniki  Gospodars twa  Kra jowego,  co ich wartość zu- 

4 pełnie  niszczy, uchwyci ła  R edakcy ja  Gazety codziennej  z n a ­
de r  t rafnej  st rony,  gdyż ,  w przedmiocie oczynszowania,  umie­
szcza ar tyku ły  za  i przec iw  oczynszow aniu , ale a r ty k u ły
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tylko takie, które zarody silnej polemiki  w sobie noszą, a któ­
re przeto,  starciem zdań, świat ło  na ten nader  ważny p rze d ­
miot rzucić mogą, i zarazem dążeniom zbawiennym przyspo­
rzyć  zwolenników'.

D z iś ,  nie godzi się należeć do w rogów oczynszowania ; 
postęp pojęć europejskich nie dozwala wątpić aby mógł  któs, 
bezstronnie  nad  oczy nszowaniein zastanaw iający się, niesprzy- 
j ać  mu; pragniemy więc, aby  wszelkie zarzuty przeciw oczyn- 
szowaniu wystąpi ły  na j aw  pod rozbior  powszechnego sądu,  
bo tym sposobem, ich słabość dobi tniej  się wyda  i nie w y ­
trzyma nigdy p róby  natura lnego postępu, który w pojęciach 
ze sporu wyniknąć musi, dla ogółu zaś nie ma w kwestii  o- 
czynszowania b r a k u  żywotności, bo tu nie tyle o więcej lub 
mnie'j t rafny sposób użytkowania z d ó b r  swoich idzie ,  lecz, 
chodzi rzecz o los całej massy L u d u  pogrążonego w nędzy,
0 los pracujących  którym się należy  za ich pracę,  dobi  y by t
1 dostatek, czego nigdy dostąpić nie zdoła ją  w obecnem u-  
rządzeniu pańszczy zniane'in.

Czyli  zaś ar tyku ły ,  na które rzut  oka zamieścić zamierza­
my, odpow iada ją  całe'j ważności żywotnego przedmiotu,  któie -  
go dotyczą? tego zaiste przyznać im do tąd  nie możemy; uważamy 
je tylko jako  początek wyższego s tanowiska rozp raw,  boć na 
nich rzecz się zakonczyc i  ogoł  poprzestać nie może, a i o z -  

p raw y  następne,  rozprzestrzeniajacc się na większe rozmiary,  
rozświecą się dla  wszystkich myślących ,  i p rzywiodą  po­
wszechność do zasad,  na mocy których nastąpić ma skuteczne 
przekształcenie obecnych stosunków pomiędzy dziedzicami zie­
mi dowolnie nią rozrządzającemi,  a włoscianinaini  nic zgoła
nie posindającemi.

Najp ierwszy wys tąp i ł  P.  Sosnowski  z a r ty k u łe m  śro d k i  
o c z y n s z o w a n i a  (Gazeta Handl .  i Przem. N. 96 z dnia  7 G r u ­
dnia  1842 roku)  około którego do tąd  toczy się cała r o zp ra ­
wa sk łada jąca  się z zarzutów przez dwóch  dziedziców zie-
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mi *) przeciwko tym podanym środkom oczynszowania;  na­
stępnie z odpowiedzi  P. Sosnowskiego (w N. 7 7. 25 Sly-  
cziiia 1843 r  ); naosiatek z uwag nad ar tyku łem  p. Sosnow­
skiego (od N. 9 do 18 Gaz. H a n d l .  P rz . )  lecz temuż w d u ­
chu wprost  p r ze c iw n y m ,  ponieważ bron ią  wyższości pań ­
szczyzny.

Zaczynamy od a r tyku łu  głównego:
P.  Sosnowski  uznaje, że pańszczyzna jest  nieodpowiednią  

dzisiejszym potrzebom, Że należy j ą  zastąpić oczynszowaniem, 
ze włościanin ma grunt  swój posiadać prawem wieczystej 
dzierżawy,  a zatem w głównych celach z naszym sposobem 
widzenia zgadza się zupe łn ie j  lecz aby  podać trafne środki  
oczy nszow ania t. j .  takie, które zapewniają  dobry by t  w ło ­
ścianina bez szkody dziedzica ziemi, potrzeba  przede wszy st- 
kiem uchwycie główną przyczynę dla której  nasz L u d .  jest  
w nędzy i biedzie, a właściciel (w s tosunku tego coby być 
powinno)  nie ciągnie odpowiednej  korzyści ze swojej  własno­
ści; dwa wypadki  niezaprzeczone, które u nas ob jawiają  się 
wszędzie w wyższym albo  niższym stopniu. Od lego zaś j ak  
pojmujemy główną  przyczynę  obu ' tych wypadków, zależeć 
będzie  t rafność i skuteczność środków, które zdołamy ob-  
inyśleć.

P a n  Sosnowski  znajduje:  że główną  przyczyną nędzy w ło ­
ścian naszych jes t  »drogo opłacana czeladź.'.'.'* (sir. 2 szpalta 
1, wiersz 16) a s tąd szuka środków uwolnienia ich od tego 
ciężaru.  l e  zas podaje  takie: \Vłoscianin ma zwrócić d w o ­
rowi byd ło  i narzędz ia  na załogę czyli zapomogę dawane ,  
ma utracie p rawo wrębu  i pastwiska,  a tak pańszczyzna cią. 
gła  ma się na pieszą zamienić,  a wszelkie dareimzczyzny

*) Nr 102 z 27 Grudnia 1842 pan J. R. obywatel powiatu Li- 
poowskiego i N. 1 z 4 Stycznia 1843 r. Pan S  P. Obywatel z Po- 
wiatu Olkuskiego.
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upaść .  T a k  d o p ie ro  zamieniona pańszczyzna na p ies zą ,  ma 
h y c  z r e d u k o w a n a  n a  s l a ł ą  ro czną  op ł a t ę  po z łp .  1 za d z i e ń  
i to ma s łużyć za skalę s t a ł ą  i n iezmienną ©czynszowaniu 
p rz e w o d n icz y ć  maj ącą .  O p i e r a  się zaś au t o r  na  r a c h u n k u  zc 
swoj e j  miejscowości  w yc ią gn ię tym,  na  mocy k tórego d o w o d z i ,  
że w łości an in  w y d a ją cy  na op ła tę  czeladzi  rocznie  z łp .  800 (??) 
z ap łaci  z łp .  208 czynszu,  a za tem w y raźn ie  na tein zyska.  
Nie py ta  zaś au to r  b y n a j m n i e j  j aki e  to będzie  d l a  w ło śc ian i ­
na na g łe  i r a p t o w n e  przejście,  pozbawien ie  p a s tw isk a  i lasu ,  
do  k t ó r y c h  b y ł  p rz y z w y cz a jo n y  ! a k tó ry ch  n a d a l  w e d ł u g  
a u t o r a  d a r m o  mieć nie b ę d z i e ,  lecz a l b o  musi  się bez  n ich  
o b e j ść ,  co się r ó w n a  z u p e łn e m u  u p a d k o w i  i czyni  i l luzy jne in  
mni em ane  d o b ro d z ie j s tw o ,  a lbo op łacać  się musi  d w o r o w i  o- 
p ró cz  sw ego  s ta łego czynszu i w r a c a ć  po części do pańszczy­
zny ty t u ł e m  o d r o b k ó w  za g ą jn e  i s p a m e .  Nic pyta  au t o r  
* o to, czein rolę swoję  u p r a w i  w łośc ianin  sko ro  zwróci  d w o ­
ro w i  b y d ł o  i s p rz ę ty  ro lnicze ,  nie p y t a  o ilość i d o b r o ć  g ru n -  
tu,  k tó ry  włości an in  t r zy m a ,  tyle o d r a b i a ł  d n i  p a ń s z czy z n ą ,  
ty le  ma p łac ić  z ło tówek;  a przecież z d a r z a j ą  się miejscowości  
gdzie  tak  wysoką  b y w a  pań szczyzna  że ob l i czywszy  j ą  w s p o ­
sób przez, p an a  S osnow sk iego  p o d a n y ,  czynsz  tak  o t r z y m a n y  
c z te ry / tro ć  prz enos i łby  czynsz s łuszny.

Z a p o m i n a  i o tein zupe łn ie  p.  S osnowski ,  że im większa  
s tosunko wo  pańszczyzna t y m  więcej  właścic iel ,  nie na raz  j e ­
den  ale ciągle i corocznie d a w a ć  w łośc ianom  musi,  b ą d ź  t y ­
tu łem  załogi  b ą d ź  pożyczki ,  k tó re j  n ig d y  o d e b r a ć  nie może,  
a przecież  ją da je ,  choć wic zawczasu,  że n a - p r z e p a d ł e  daje ,  
a j e d n a k  i w takim razie zyskuje  na s tosunkach z w ło śc ian i ­
nem.  —  Przecież  na  toby  należa ło  mieć w z g lą d  w oczyn- 
szo w an iach ,  a wszystkie te w y d a tk i ,  c iągłe pozyczki ,  z a p o m o ­
gi t ak  do  wyl iczenia  t r u d n e ,  że da l ek o  s tosowniej  b y ł o b y  
mieć w zg ląd  na ilość i g a tu n ek  ziemi , w oznaczeniu  s tałe j  
s topy czynszu.  Ż a d n e g o  też w z g lę d u  nie m a a u t o r  na z w y ­
kle n ied o g o d n e  i poroz rzucane g r u n t a  w ło śc ian ,  tak,  ze w za-
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den sposób nie b ę d ą  n i g d y  w stanie wznieść sw o ich  gospo­
d a r s tw ,  j a k b y  to uczyn ić  mogli  w podzia l e  kolon i ja lnym gdzie  
wszystko  m a ją  p o d  okiem w j e d n e j  c i ąg łe j  przes t rzeni ,  k tó­
ry  to po dzi a ł  k a i d e m u  m ą d r e m u  czyn szowaniu  p rz e w o d n ic z y ł  
d o t ą d .  T a k  włościanin  p r z y j ś ć  może a n aw e t  ostatecznie 
przyjść  musi  do  kw i tn ąc e g o  s t anu  i do  wszelkich  u lepszeń ,  
j a k o  to roś l in  p a s t e wnycli ,  p ło d o z in i en n eg o  g o sp o d a r s t  wa n a j ­
lepiej  na m a ł ą  skalę u d a j ą c e g o  s ię ;  h o d o w a n ia  b y d ł a  na 
o b o r z e  z imą i la t em ( S ta l l f i i l l e ru n g )  które  to w y d o sk o n a len ia  
s t a n o w i ą  d o b r y  b y t  i dos ta tek  m a ł y c h  ro ln ików  w Niemczech  
i i n n y c h  k r a j a c h ,  a zostawieniem g ru n t ó w  w takim stanie 
j a k  są u nas,  s t a j ą  się raz  na  zawsze n iepod obn ein i .  W e ­
d ł u g  więc  p ro j ek tu  p. Sosnowskiego w wielu  miejscowościach 
g o s p o d a r z  p ł a c i ł b y  czynsz o d u ż o  wyższy nad  s łuszną w a r ­
tość ziemi,  a n a d to  m ia łb y  g r u n t  sw ój  lak n ied og odn ie  ro z ­
dzie lony,  iżby go n ig d y  wznieść nie p o t r a f i ł  do  wyższej  u -  
p r a w y ,  iżby k r a j  nasz,  nie z d o ł a ł  p rz ed s t aw ić  r o ln ic tw a  tak  
k w i tn ąceg o  j a k  w innych  k r a ja c h  np.  w Niemczech  *). W  tych  
to d w ó c h  za rzu tach  mieści się wszystko co przeciw ś r o d k o m  
oczynszowania  p o d an e in  przez  p. Sosnowskiego powiedzieć  
można.  A u to r  nie m ó g ł  wyższego os iągnąć  s t anowiska  skoro  
za p r z y c z y n ę  n ę d z y  w łośc ian  d r o g o  o p łaco n ą  cze ladź  p r z y ją ł .

*) Mamy w kraju naszym piękny przykład obdarowania w ł o ­
ścian zupełną własnością przez prawdziwego Czleko-luba, zakładeę 
towarzystwa rolniczego Hrubieszowskiego. Obszerne majętności, 
na ten cel nadarowanc,  nicpodniosły rolnictwa do stanu takiego ja- 
kiegoby się było należało spodziewać od małej ziemskiej własno­
ści; to pochodzi niezaprzeczcnic ztąd, źe grunta porozrzucane nie­
dogodnie, w znacznej odległości od mieszkań właścicieli,  stały się 
zawadą zbyt ważną, wykształcenie pracy rolniczej tamującą, a wiel­
ką dla włościan tak drogiego czasu czyniącą stratę.
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Te przyczyny (są inne i ważniejsze) *) juz  same wymagają ob ­
szernej rozprawy tutaj nie mogącej znaleść miejsca,  co nam 
ledwo dozwala,  odkreślić je jak najtreściwiej.

Włościanin jest w nędzy bo praca jego nie jest umieję­
tną i wykształconą. Wypadek  nicpocł.ybny zależności zu­
pełnej jego bytu od właściciela. Nie inoże chętnie i dobrze 
pracować” ten kio nie pracuje dla siebie; w takim zaś wy­
padku jest nasz włościanin, który nic własnego niema,  obar­
czony jest pańszczyzną której podołać nie jest w stanie a o- 
glądać się ciągle musi na poinoc dworu,  którą zawsze uzy­
ska bo jako robotnik jest potrzebnym. T a  pomoc zaś bez 
której obejść się nic może, nie jest stale oznaczoną lecz zu­
pełnie od dowolności dworu zależy i udzielaną bywa w sto- 
sunku odwrotnym do pracowitości; jakiż więc bodziec do 
pracy mieć może ten, któremu pracą tak trudno dorobić się 
czego? który na dwór tylko pracuje oszczędzając mu zapo­
móg? który im więcej zapracuje tym więcej dworowi odda­
je, °bądź przez to, że nic bierze zapomóg, bądź  że cięższe 
roboty wyznaczane mu bywają za pańszczyznę, bądź za przy­
muszony najem za bez-cen ? Kiedy tym sposobem dla mego 
owoc jego trudów, i krwawego potu nie jest rzeczą świętą, 
którejby mógł używać w stosunku prostym swej pracy?

Oto jest według nas istotna przyczyna nędzy L u d u ,  oto 
zasada do której środki oczynszowania stosować należy!

Pan Sosnowski czyni gwałtowną wycieczkę przeciwko 
C z l e k o l u b o m  bez ziem i którzy, ja k  twierdzi, chcieliby ziemię 
włościanom porozdawać gratis  lub czynsz do lego podobny 
ustanowić (str. 3 kolumna 1 wiersz 13). Może pod tę kate- 
goriję podciągnąć nas zechce, ponieważ utrzymujemy, że przez

*) Porównaj z art: U w agi nad stanem w łościan  i produkcji
krajowej, Bibl. Warszawskiej za Lipiec z r. 1842, gdzie ten przed­
miot obszernie jest  rozbieranym.
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niego podana stopa czynszu po największej  części uciążliwa 
dla  włościan jako wyższa od s łusznej wartości ziemi. B ądź  
co b ą dź ,  nazwę Człekołuba uważamy jako  świętą, pr /eciw 
niej  protestować nie będziem, gdy przeciw nain , w jak iem 
kol wiek zuaczeniu wymierzoną będzie! b y ł a b y  to tylko nie­
zasłużona pochwała  dla  nas. Wyrażenie  zaś: Człekolnby bez 
ziemi, jest  u p. Sosnowskiego uszczypliwo -  i roniczne.  Czyż 
Autor  sądzi,  że tylko kto ma ziemię Człekolubcni by ć  mo­
że? przypisu jąc  mu to zwierzęce zdanie  krzywdzi l ibyśmy go; 
czy sądzi źe własność g run tow a  i miłość bl iźniego są sobie 
wpros t  przeciwne? jeśli tak mniema, zbyt  ogółowy sąd w y ­
da e. G d y  p. Sosnowski  urąga rozdan iu gratis lub coś p o ­
dobnego gruntów,  okazuje się sa m o lu b em ,  lecz niech nie są ­
dz i ,  że oczynszowaniem chcemy panów właścicieli u k r z y w ­
dzić; udarowanie włościan gruntem, zostawiamy dobre j  woli 
właścicieli,  a chcemy tylko żeby porzuci li  l ichwę, która L u d  
w nędzę w t r ą c a ,  a im mniejszy dochód  przynosi niżby  go 
mieli, po oczynszowaniu włośc ian ,  według naszych zasad? 
których wyraźnie  mów imy, iż zadaniem w oczy nszow a n i u , 
(w ed ług  nas) w obecnej  chwili  jest:

1. Porozdawać  g run ta  włościanom za czynsz w y ró w n y -  
wający słusznej wartości  ziemi, a zatem bez szkody właści­
cieli, owszem z ich pożytkiem, i z pożytkiem największym 
powszechnym.

2. Przez  zabezpieczenie p raw  w ieczysto - dzierżaw nyeh 
włościan przez s tosowne wydzielenie im g r un tów ,  zapewnia­
jące im wszelkie dogodności  jakie tylko mała własność mieć 
może, s tworzyć nowe bogactwa (bo ziemia na d robne  kawał ­
ki rozdzielona stosownie zawsze więcej  war ta  i więcej p r z y ­

niesie), dać  popęd do pracy naszym b iednym  chłopkom o- 
twierając j m drogę  dobrego by tu  i dostatku, nada jąc  im byt  
samodzielny,  znosząc wszelką właścicieli dowolność i tym spo ­
sobem uposażyć całą  massę wiejskiego L u d u .
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Odwróćmyż się do spowodow anych  pismem pana Sosno­
wskiego Artykułów.

W  pierwszym z nich pan J. R. Obyw ate l  powiatu Li-  
pnowskiego, nie hierze oczynszowania z wyższego s tanowiska, 
poprzestając na rozbie ran iu  szczegółów em w yrachowania p a ­
na Sosnowskiego, j ako  niestosującego się do każdej  miejsco­
wości; tę część i odpowiedź  na nią pomijamy.

Dalej  tw ierdzi ze pijaństw o, nie pańszczyzna, jes t  pr zyczy­
ną nędzy włościan,  na co mu p. Sosnowski  o d p o w ia d a ,  że 
żydzi po karczmach daw nie j  siedzący nałóg  ten zaszczepili a 
stosowniejsze urządzenie szy nitowania, znieść i wykorzenić  go 
może- Obu  tych zdań nie podzielamy.  Pi jaństwo,  jest  sym-  
ploinatem złego, którego przyczyną  jes t  m em oralnośc  p a ń szczy ­
zny  to jest  stanu,  który odwracając  od włościanina słuszne 
wynagrodzenie  za jego pracę,  odejmuje mu bodziec do p r a ­
cy, zkąd staje się leniwym a następnie pijakiem. Z ł e  nałogi 
takiemu stanowi towarzyszyć muszą,  lecz zwolna znikuą z j e ­
go zniesieniem. Następne pokolenie oczynszowanych włościan 
będzie niezawodnie pracowilem i trzeźwem. Zarzuca nareście 
w końcu pan J .  R. że nasz włościanin zbyt  c iemny, aby  
mógł  być czynszów nikiem (!!!) w ięc ( P P )  lepiej go przy pań- 
szczyźnie umiarkowanej  zostawić. — Dopokąd -  zeby czekac 
z tym zbawiennym środkiem wypada ło?  Czyż przedewszy-  
stkicm nie należy podciąć i z gruntu wykorzenić przyczynę 
wszelkiego złego? — dzisiejsze uk łady  pańszczyźniane? Na ten 
zarzut pięknie ( lubo  nazby t  um iarkowanie)  odpowiada  p. So ­
snowski; miło nam powtórzyć tu jego wyrazy ,  choć krócej  i 
dzielniej udpow iedziećby można wszystkim tym panom, któ­
rzy na cnoc ie , na wzniosłości i na chłopskim rozumie na ­
szego ukochanego L u d u  nie poznają  się. Lecz oto s łowa 
P .  Sosnowskiego (Gaz.  H a n d l .  N. 7 z 25 Stycznia  1843 r, 
str. 2, kolumna 1 od wiersza 4): »Nasi włościanie są p o d e
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b n e in i  d o  nas  l u d ź m i  *) i tyllso przez  nę dzę  w jak i e j  ich 
t r z y m a m y ,  lepszego uhszta łcenia  o d e b r a ć  nie maj.-} ani  czasu 
an i  możności ;  o b d a r z m y  ich c z a s e m ,  t y m  n a j d r o ż s z y m  czło­
w ieka  p r a co w i t eg o  s k a r b e m  , a w k r ó t c e  po m ięd zy  niemi i 
szkółki  i ukszta łcenie  u j r z y m y . « T a k  zaiste! dosyć  dzisiaj  
n ieszczęsny s tan  włościan  zmienić,  ab y  za kwi t ł y  i n i erozdzie l -  
nie od siebie p o s tęp o w a ły  d o b r y  b y t  i oświata.

I n n y  a r t y k u ł  p ana  S. P .  O b y w a t e l a  po w ia tu  Olkusk iego 
z a w i e r a  zarzut ,  iz 1 u w arzys tw o  K r e d y t o w e ,  przez  ca ły ciąg 
s w eg o  t r w a n ia ,  p rzeszkodą  j es t  do  oczynszowań!  T r a f n i e  zbi -  
j a  go p. Sosnowski .  W szakże c  T o w a r z y s t w o  K r e d y t o w e  nie 
może się sp rz ec iw iać  w e w n ę t r z n e m u  u r z ą d z e n iu  d ó b r ,  na  ich 
szk o d ę  nie-dążąceinu .  Wsz akże  g d y b y  to b y ć  m ia ło  p r z e ­
szkodą ,  to b y  n ig d y  oczy nszowanie  do sk u tk u  p rz y j ś ć  nie mo­
gło  z p o w o d u  pożyczek,  k tóre za p ew n e  o d n aw ia ć  się b ęd ą .

D a l e j  p. S. P.  p o d a je  myśl  p iękn ą ( k tó re j  p. Sosnowski  
nie podzie la )  u tw orz en ia  T o w a r z y s t w a  K re d y t o w e g o  celem 
w y k u p i e n i a  na  własność  d l a  włościan g r u n t ó w  przez  n ich 
t r z y m a n y c h .  M y ś l  ta w a r t a  obsze rnie jszego rozw inięcia, a l b o ­
w iem  d ąży  do n a j p o r z ą d a ń s z e g o  w y p a d k u  t.  j .  d o  s t w o r z e ­
nia  klassy m a ły ch  właściciel i  z i e m s k i c h , k iassy,  k tó ra  j e s t  
na js i ln ie jszą  p o d p o r ą  w ykszta łcen ia  r o l n i c t w a ;  to w ar zy szy ć  
j e j  z w y k ły  niem al  cu d a  p ro d u k c y i .

Os ta tn i  z sze regu  a r ty k u ł ó w ,  k tó ry  r o z w a ż y ć  m am y ,  j e s t  
z p o d p i se m  J .  M.  o b y w a te l a  lubel sk iego .

Z ac zy n a  się zaś od tego: że pańsz czy z n a  j e s t  i d l a  włościan  
i d l a  d w o r u  dog odn ie j sz ą ,  że w ó d k a  i p i j a ń s tw o  są  p r z y c z y ­
n a m i  wszelkiego z łego d l a  włośc ian .  Nie m am y  uchoty  p o ­
w t a r z a ć  tu ta j  cośmy w ciągu  naszych u w a g  powiedzie l i ,  a co 
samo przez  się j e s t  o d p o w i e d z ią  na  za rzuty  szanow nego  a u ­
tora .

*) Czemuż autor nie powiedział:  »Lepszemi od nas t. i. wła­
ścicieli! «
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Owo zgoła zamykając le krótkie uwagi  nasze ogólnem o 
całości ar tykułów,  szereg rozprawek i sporów w Gazecie 
H a n d l o w e j  w przedmiocie  oczynszowan s tanowiących,  powie­
my,  że są w nich  zarody, z których więcej wyrobie  się mo­
że, niż z p różnych  gadan iu ,  jakieini inne pisuia krajowe go­
spodars twu poświęcone, zapełniają  swoje kolumny;  jeśli te roz­
praw ki dalej  ciągnąć się b ę dą ,  i my, uwagi  dalsze zamieści­
my,  mając zawsze za godło tę świętą prawdę ,  że:

Myśl  lu d z k a ,  zmarnowaną j e s t ,  jeś li  pośrednio łub  bez­
pośrednio ku rozwinięciu żywiołów najliczniejszej i na j ­
cnotl iwszej  części ludności , — ku rozwinięciu żywiołów 
L u d u  nie zmierza.

D la  tego-to godła  naszego, spólnego godłu  R e d a k c j i  P rze ­
gl ądu  Naukowego *), pr zedmio t  w pó ł -gospoda rsk i , tego pi­
sma ko lumnom poświęcamy.

K .

*) Porównaj: Godło Przeglądu Nauk. wstęp do tego pisuia z 
r. 1842 i wszystkie ważniejsze w nićm zamieszczane artykuły, przez 
W. Wolskiego, H. S. Jezierskiego, E. D. L. Tr .  i inuych.

(.Przyp. A ut. artykułu )
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O MARYNARCE POLSKIEJ.
Handel na morzu Czarnem.

P o ł u d n i o w e  części Kraju naszego ziemię na jobf i t szą  po ­
s iada ły ,  a chociaż d l a  m a ł e j  ludności  sz czup ła  ty lko  dz ie l n i ­
ca u p r a w i a n ą  b y ł a ,  reszta w b u j n y c h  s l i p a c h  p ie rw ia s tk o ­
w y m  s tan em s tw orzen ia  pyszn iących  się, n iez l iczoną mnogość  
b y d ł a  i koni w y p a sa ł a .  J ak i ż  w id o k  na p rzyszłość ,  kiedy to 
n aw e t  co w y d a w a ł a  teraz  ta p row inc i j a ,  j u ż  b y ł o  n a d e r  b o ­
g a ty m  h a n d l u  p rz ed m io te m! YV miarę  korz ys tnego  o d b y t u ,  
d ro ż e j  i częściej p r z e d a w a u y c h  z i em io p ło d ó w ,  m n o ż y ł a b y  się 
ich ilość p r a co w i t ą  usp osab iana  r ę k ą  *).

G ł ó w n e  rzeki  w tych  s t r o n a c h  n a s tęp u jące  inamy:  D n ies t r  
b y s t r y ,  b r a c ł a w s k ie  i p o do l sk ie  n i egdyś  w o jew ó d z tw a  porze  
swe'mi nu r t y  i w o d y  swe łączy z C z a r n e m  m orzem  w Akier- 
man ie  inaczej  B i a ł o g r o d / i e ;  D n i e p r  w sp an ia ły ,  p r z e r z y n a j ą c  
B i a ł o r u ś  i U k  ra inę ,  pomiędzy  O rz ak o w e in  i K i n b u r n e m  w też 
same w p a d a  morze .  B o b  r ó w n ie  w te s t rony spok ojn ie  i ci- 
ch o  płyni e .  K o c z u b e j ,  B i a ł y g r o d ,  T e c h y nia  i O c zak o w  b y ­
ły  po r t y  nasze na tein m orzu.

O d d a w n a  s p ł aw io n o  D n ie s t r e m  p ł o d y  tameczne na A r c h i ­
p e lag  i d o  C a r o g r o d u  **_). Uciśniony od T u r k ó w  cesarz ca-

*) Wszystko niemal co tu umieszczamy, wyjęto z rękopismu 
Tad.  Czackicgot Uwagi o handlu Polski z portą oltomańską i z dzie­
ł a  tegoż o prawach polskich i litewskich t. 2 s. 20.

**) Sarnicki s. 7.
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r o g r o d z k i  M a n u e l  P a l c o l u g ,  i  U tu jq c y  się n a d  p o t r z e b a m i  
w i e r n y  cli  p a t r i a r c h a  g r e c k i ,  w z y w a l i  p o m o c y  W ł a d y s ł a w a  

J a g i e ł ł y ,  b y  ic h  ż y w n o ś c i ą  o p a t r z y ł .  H o j n o ś ć  k r ó l a  s p e ł n i  a 
c h ę c i  t y c h  d o s t o j n y c h  o s ó b  i m n o g o ś ć  z b o ż a  n a  g r e c k ie  o k r ę ­

ty w  p o r t a c h  n a s z y c h  z o s t a ł a  n a ł a d o w a n ą  *) .  W y ż  p o m i e -  
n i o n e  m ia s to  K o c z u b ć j ,  C z a r n y - h o r o d  p r z y  u j ś c i u  D n i e s t r u  i 
H a r a w u ł  B u c z a c k i e m u  d o ż y w o c i e m  n a d a ł  W ł a d y s ł a w  J a g i e l ­
l o ń c z y k ;  k ł a d ą c  n a ń  o b o w i ą z e k  o d b u d o w a n i a ,  p o m n o ż e n i e ,  i 

u l e p s z e n i a  t y c h  mi e js c  w w z g l ę d z i e  h a n d l o w y m  t a k  w a z a y c h  ) 
Z a  p a n o w a n i a  K a z i m i e r z a  J a g i e l l o ń c z y k a  z b o ż a  na sz e  d o  w y -  

spy  C y p r u  i i n n y c h  k r a i n  b y ł y  s p ł a w i a n e .  W e n e c i  chc ie  i 

a ż e b y  im p o r t  B i a ł y g r o d  o t w o r z y ć ,  j a k  za K a z i m i e r z a  W .  

w y p r a w i l i  o to  p o s e l s t w o  d o  Z y g m u n t a  1. ).

*) Vener i .nt insuper  sub eo tempore  ad Yladislaum regem 
Poloniae ,  nunci i  pa tr iarchae et i inpcrator is  G raeco ru m,  cum litteris 
ct bullis plumheis;  cpiatcniis dignaretus  eis, a T u r  cis mnltif.irie la- 
ccssitis ct  oppressi s fruincuti  tanluinmodo largi t ione subvcnirc.  \  la- 
dislaus autem rex Poloniae necessi tal i  coruin satagens pro commisc- 
rat ione  succur rc re ,  petiti fni incnt i  qiiantitatem dat ct largitur;  ac iii 
portu suo K oc zubc jów  per cos  rec ip iendum consignat .  D łu g o sz  pod 
rokiem 1415 tom I s. 2S3 In  Cacibejo por tu maris pontici ,  qui iu- 
dit iouc Pol ouoru m tune e rat  admensus cst. C ro m er  lib 18 p. ^33 
edit. 1589.

**) 1442 d. 30 Wrześn ia  wyrazy  nadania: Sibi  castra nost ra 
Caravul  super Dnies tro  llnvio, Cza rn ygr od  ubi D nie s t r  fluvius dictus  
mare  intrat  ct  Kaczubcjow in l i t torc maris sita, cum omnibus  oppi- 
dis,  por l ibus,  tbe lone is ,  ad tcmpora  suae vita babenda ,  scd ut ipsa c a ­
stra nostra Karawul ,  civitates et oppida,  vi l las ,  portus,  thc lonea  ct 
perl inenl ias corum univc rsa s ,  nobis ct illis t cr ri s  Podol iae possi t  
duccre  in pcr rec tum,  edifieetque et  meliore t ,  prout  nobis se obtu.  
lit lioc facturum.

***) Fui t  quondam Bia logrodum imper ium ee lebre  e t  obvinm
nosl r i s  bominibiis;  nani tcinporibus Casimiri  ( .ypruin usque  deman- 
dabant  naves oneratac t r i t ico Polono  p lenae .  Sarn ick i  deser .  Polou.  
Craco.  1586 lib 2 p.  56.
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K i e d y  j u z  J u rc y  s t a w a l i  s i ę  p a n a m i  c z a r n e g o  inorza ,  z a ­

w i e r a n e  z n iem i  p r z y m i e r z a  z a b e s p i e c z a ł y  Polal<oin w o l n o ś ć  

h a n d l u  na l ą d z i e  i m o r z u  * ) .  P r z y b y ł y  d o  Z y g m u n t a  A u g u ­

s ta s ł a w n y  C o m m e i i d o n i  n u n e i j u s z ,  o b j e ż d ż a ł  P o l s k ę ,  w i d z i a ł  

P o d o l e ,  d z i w i ł  s i ę  o b f i t o śc i  u r o d z a j ó w ,  D n i e s t r  j a k o  rzekę  

j e d y n ą  d o  h a n d l u  t y c h  k ra i n  u w a ż a ł .  T e n  iną ż  ś w i a t ł y  d o ­

r a d z a ł  u k ł a d y  h a n d l o w e  P o l s c e  z W e n c c i j ą  **). Z y g m u n t  

A u g u s t  z s e n a t e m  u w i e l b i a ł  tu  ó rc ę  t e g o  d z i e ł a ;  o j c z y z n a  C o m -  

i n e n d o n i e g o  n i o s ł a  m u  za to d z ię k i .  D o  p r z e j r z e n i a  rz ek i  

D n i e s t r u  w y s ł a n i  o d  k ró la  k o m m i s s a r z e ,  t a m y  k a m i e n n e  w  

t e m  m ie j s c u  g d z i e  t eraz  J a m p o l  za n i e p r z e b y t e  z a p o r y  o s ą d z i ­

l i ,  i rzec z  c a ł a  na b e z s k u tc c z n e '111 z a k o ń c z y ł a  s i ę  ż y c z e n i u  ; 
w i d z i e ć  j e d n a k  m o ż n a ,  ze w  t ra k ta c ie  S e l i m a  z Z y g m u n t e m  

A u g u s t e m  1 5 6 8  r o k u ,  w o l n y  p r z e r h ó d  k u p c o m  p r z e z  D n i e s t r  

z a b e z p i e c z o n y  ***). N a s t ę p n e  s o j u s z e  z a r ę c z a ł y  w  o g ó l e  b e z ­

p ie c zn y  h a n d e l ,  D n i e s t r  j e d n a k  w s p o m n i a n y m  n i e  b y ł ;  d o -  

pie'ro Z y g m u n t  I I I  w  trak tac ie  z M u s t a f ą  ****) p o s z c z e g ó l n i !  

w y r a ź n i e  t ę  r z ek ę .  J a n  Kaz imieYz  z M a c h o m e l e m  I V .

J a n  I I I  p o d  Z ó r a w n ą  i w  D a u d - B a s z a  ******) p o n a w i a l i  te 

u m o w y ;  t r a k t a t  K a r l o w i c k i  m i ę d z y  A u g u s t e m  I I  i A c h m e t c m  

I I I  d a w n e  u k ł a d y  w  n i e n a r u s z o n e j  m o c y  z o s t a w i a ł  ***""],

*) 1439,  1519,  1525,  1553 i 1561 roku.
**) Gratiani cp i scopi  c imerini  de vita Cointncndoui  cardinalis  

p. 171,  179.
***) Rękopism bibl ioteki Za ł usk ich  410.

****) Oryginał  archiwum krajowego 1623 roku. Jes te śmy  pro­
szen i ,  aby  poddani królestwa polskiego i obywa te le  po l scy  D n i e ­
strem do B ia łog rod zk ie go  portu w o żą c  i spuszczając ,  przedawal i  i 
kupowal i .

*****) W  Adryanopolu 1667.  
ł++**+) Traktat pod Zó r a w n c m  w  1676, objaśn iony  następnego  ro­
ku; o l ian<11ii nad Dnies trem aol,  24.
*******) 1699 r. 26 Styc zn i a ,  art. 8  i  21.
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W  czas ie  b y t n o ś c i  s w e j  w P a r y ż u  1 7 6 9  K r a s i ń s k i  b i s k u p  k a ­

m ie n ie cki  S z o a z e l o w i  ( C h o i s e u i l )  p o d a w a ł  m y ś l  t r a k t a t u  h a n ­
d l o w e g o ;  z u p a d k i e m  lego  m i n i s t r a  r o z w a g a  n a d  tern u p a d ł a .  
C h w i l ę  z a j m o w a ł  się te in W e r / , e n  ( V e r g e n n e s )  X i ą ż e  d e  N a s ­

sa u ;  p i e r w s z e  k a r t y  h y d r o g r a f i c z n e  te j  rzek i  z w y m i a r e m  g ł ę -  
b o k o ś e i  z r o b i ć  p o s t a r a ł  się; s p r a w d z a ł  j e  C z a c k i  w  17 87  r .  
u ż y w s z y  d o  te g o  b i e g ł y c h  i n ż y n i j e r ó w ,  i p r z e k o n y w a ł ,  że ta  
r z e k a  s p ł a w n ą  b y ć  z a s ł u g u j e ;  ł o in y  k a m i e n n e  p o d  J a r n p o l e m  

w  czas ie  w io sn y  i j e s i en i  p o k r y w a  w o d a ,  ł a t w e  s ą  w r e ś c i e  
d o  w y r z u c e n i a .  K o m p a n i j a  h a n d l o w a  c z a r n o - m o r s k a  m i a ł a  za 
cel ż e g l u g ę  d o  A k i e r m a n u ;  a b a r d z i e j  j es zcze  d o  C h e r s o n i i .  
D z i e d u s z y c k i  s z a m b e l a n  k r ó l e w s k i  p i e r w s z y  d o  B e n d e r u  p o -  
p ł y n ą ł ,  że nie m i a ł  f i n n a n u ,  p r z e z  B a s z ę  z a t r z y m a n y .  P r o t  
P o t o c k i  w J a m p o l u  p o r t ,  s k ł a d y  i k w a r a n t a n n ę  l ą d o w ą  i w o ­
d n ą  z a ł o ż y ł ,  s t a r a n i e m  tego  o b y w a t e l a  b a n d e r a  p o l s k a  n a  m o ­
rzu  C z a r n e m  r o z w i n i ę t ą  zos t a ł a  *).

N a j d a w n i e j s z y  nasz  h a n d e l  na  p o ł u d n i u  b y ł  D n i e p r e m .  

N a d  u j ś c i e m  te j  r z e k i ,  p r z y  z ł ą c z en iu  j e j  z Bohie in  , o 2 1 4  

s t a d ó w  o d  m o r z a ,  b y ł o  d a w n e  m ias t o  O l b i j a ,  s k ł a d  h a n d l u  
l e w a n l s k i e g o  **). K i j ó w  wi e lk ie m  b y ł  m i a s t e m ;  8 r y n k ó w ,  

3 0 0  c e r k w i  l i c z y ł  ***). Z w r ó c e n i e  h a n d l u  w s c h o d n i e g o  o d  

K i j o w a ,  b y ł o  j e d n y m  z w a ż n y c h  p o w o d ó w  p r z e d s i ę w z i ę ć  

K a r o l a  W . ,  p o ł ą c z e n i a  R e n u  z D u n a j e m  ****). T a t a r z y  z n i ­
szczyl i  K i j ó w ;  G e n u e ń c z y k ó w i e  s k ł a d  t o w a r ó w  p r z e n i e ś l i  do  
KafFy w K r y m i e .

*) Z D ziedu9zyckiin  b y ł  szyper  Prota Potockiego;  w y p u s z c z o ­
ny na w o ln ość ,  p o p ły n ą ł  do Akiermanu, z b o ż e  na okręty tureckie  
w y ła d o w a ł ,  na statkach z rozw in iętem i żaglami p o w r ó c i ł  do Jarn- 
pola i katarakty s z c z ę ś l iw ie  przebył .

**) B erzelius  w  dyss, de Barergis .
***) Dytmar.

****) S c ip ion c  nmmeranti d iscorsi,  dis. 10 p. 299 . F isch er  Han« 
d e ls -G e sch ic h te  T .  I p. 144.

5



330

Z a  Z y g m u n t a  I  je szcze  przy  j e d n y m  p o r o h u  D n i e p r a  b y ­
ł a  k om ora  ce lna  ł a ź n i ą  W i t o l d o w ą  zw ana .  Trzynas'cie poro-  
h o w  na tej rzece  zw ła sz c z a  na jw ięk szy  N ie n a s y te ć  zw a n y ,  
zaw sze  b y ł y  pr zes zko dą  h a n d lo w i .  U w a ż a ł  to Porf irogeni t ;  
a M i c h a j ł o  L i t w i n  m i e n i ł  j e  b y ć  o b r o n ą  od natury  ud z ie lo ­
ną  p rze c iw  T at ar om  ( B e a u p la n e ) .  B o p l a n  zaś in&ynijer za 
W ł a d y s ł a w a  IV .  p r z e p ł y n ą ł  j e  małe'in c z ó łn e m  *). U s i ł o w a ­
n o  p roc ha m i  w y sa d z ić  te zapory skaliste;  l ecz w zaos trzonyc h  
t y m  s p o s o b e m  s k a ł a c h ,  d r z e w o  pr z e c h o d z ą c e  w ię ce j  jeszcze  
z n a j d u j e  usz ko dz eni a .  W i o s e n n e  w o d y  o k r y w a j ą  inne  porohy,  
s a m  t y lk o  JNicnasyteć za ws ze  nad j e j  p o w i e r z c h n i ę  w z n ie s i o ­
n y .  P r z y  rapporc ie  Cza ck iego  w  1 7 8 7  o d e b r a ł a  koinmissija  
s k a r b o w a  d o k ł a d n e  rysunki  tej rzeki,  opisanie  możnośc i  i p r z e ­
s z k ó d  h a n d l o w y c h  tein k or j t e in .  Zniszc zenie  p o r o l io w  i ko­
s z t o w n e  i n ie p o d o b n e  p r a w i e ;  d r z e w o  p r zecho dz i  niemi: in­
n e  to w a r y  p r z e ł a d o w a n e  lą d e m  p r o w a d z ą  do Che rsoni i .  W o l ­
ność  h a n d l u  na morzu C z a r n e m  i B i a l e m  **), w s z y s tk ic h  w o ­
d a c h ,  portach i rzekach p ań s tw a O lto m ańs ki ego ,  z w y m i e n i a ­
n ie m  D nie stru  i B i a ł o g r o d u  czte'rma traktami  z a w a r o w a n a  ***). 
O k ręty  11a te'in morzu  u ż y w a n e  m ia ły  ł a d u n k u  od 6 6 , 0 0 0  d o  
1 , 0 5 7 , 0 0 0  fun.  poi .  ****).

B o h  ( B o g )  rzeka d a w n i e j  zwana  H ip ani s ,  w y p ł y w a  z p o d  

g ó r y  Z b o r n a  w g u b ern i i  podolskiej :  o b l e w a  M i ę d z y b o ż ,  Ko n-

*) P orp h irogen it de adm inistrando im perio . M ich alon is Litva- 
n i de m oribus Tartarorum , L itvanorum  et M oscoruni. p . 34 . D esr i-  
ption  d’ U kraine par B eaup lan e p . 29 .

**) W sz y stk ie  traktaty od 1489 mają ogó ln ą  na lą d zie  i m orzu  
u p ew n ion ą  w o ln o ść  liand lu . Traktat 1577 m ięd zy  S tefan em  królem  
i  Am uratem  III  za strzeg ł: «inercatores utringque partis, mari n igro  
et alko, terraque, om nibus gen erib us m ereiuin  lib ere  exercean t.

***) Traktatam i 1623, 1625 , 1667 i  1677.

*♦**) P atrz  op isy  k o n w en c ił m ięd zy  R o ssiją  a P ortą . 1779.



331

stantynow, Bracław, Winnicę, Koniecpole, i przez dzikie ste­
py po których się przedte'm Tatarzy b łą k a l i , p łynąc; wraz 
z Dniestrem łączy swe wody w morzu Czarnein. Na tej 
rzece w miejscu zwane'm Knczman, b y ł  most W itolda *). I  la 
rzeka spławiać produkta choć mniejszemi statkami byłaby  
zdolną. (d . c. n .)

Ł u k a s z  G o ł ę b i o w s k i .

kronika Piśmiennicza

Poesies par  Jean R eboul de N im  es, precede d u n e  preface  
par A leks. D um as. B ru xe lles  M . L auren t Im prim eur  — 
E d iteu r  place de Louvain N . 7. 18JO. Ze spisem stronnic  

176. tv m ałej 16 -ce.

( p r z e g l ą d ) .

Ziemia się obraca! świat dąży jakby na wyścigach z cza* 
sem. Ulice ludnego miasta grzmią od wołań i turkotu powo­
zów, a nadomiar wrzawy wicher tłucze oknami dymników!

*) Sarnicki s. 243. Wawrzyniec Marczyński, Statystyka guber* 
nii podolskiej t. 1. s. 88.
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T o  jes t scena w które j  j a  w y s t ę p u j ę ,  sain j e d e n  do  w i ru  nie 
należący ,  a j e d n a k  w m oje j  g łow ie  zaiste większy w i r  niż 
w c a łe m  mieście.  Nie sądźcie ,  żebym to m ó w i ł  d l a  zainte- 
r e s sow an ia  was.  B y n a j m n ie j  nie myś lę  j a  pisać powieści  g d z ie  
b o h a t e r  zawsze b ą d ź - c o - b ą d ź ,  musi  b u r z ę  c ierpieć  w sercu 
a szum s t ra sz l iw y  w głowie!  w p o d o b n y m  je s t em  s tanie,  k ie­
d y  w łaśn ie  tę  recenzi ję  kreślę,  bo  rzecz  b a r d z o  j a s n a ,  m y ­
ślę o f r an cuskie j  l i te raturze!  W  prz edmiocie  moich  ro z m y ś lań  
w i r ,  szum,  chaos ,  więc i w inćin b i edne in  myśleniu .  R o z u ­
mieć  się że o teraźn ie jsze j  l i te r a tu rze  f rancusk ie j  tak  szumno
d u m a m ,  b o  o d a w n e j  j u ż  nie m a tak b a r d z o  co myśleć,  d a ­
w n o  już  n a d  De l i l lami  i koinp.  zaśpiewal iśmy R e q u ie m  d a j ­
m y ż  im święty  pokój!  zresztą t eraz  j u ż  wszyscy wiemy co o
n ich  m yś l ić  i z a w ro tu  g łow y  pew no pat rz ąc  na n ich  n i e d o -
s tani em y,  b o  też j u z  p u d r o w a n e  klassycyzmein czasy m inęły ,  

a więc  do rzeczy.
N o w a  l i t e r a tu r a  f r ancuska,  o tej u tn iemy gaw ędkę ;  a j ak  

to p roszę  p a ń s t w a  nie dos tać  z a w ro tu  szu m u  i w i ru ,  w g ł o ­
wie i p iórze ,  k i edy  n i e d o ś ć , że sam a l i t e r a t u r a  teraźn ie jsza  
f r ancuska  jest o d m ę t e m ,  ale nadto ,  s ą d u  o niej ani  sposób 
t r a fn e g o  napotkać .  W s t ą p m y  do sa lonów,  t am  wszystko tchnie  
f rancuszczyzną ,  tam Balzac ,  Sue,  K a r r  t r o n u j ą  sobie j a k  B a ­
szowie l i te raccy,  a z a j r zm y  do naszej  p iśmienności ,  tam zno­
w u  co innego! kto się ośmiel i  p o ch w a l ić  f r an cu zów ,  a Boże 
u c h o w a j  od  takiej  zb rodni !  taki u jdzi e  za n ied o b i tk a  k las sy-  
cyzmu,  za cz łowieka  k tó rem u  ani  św i ta  o postępie!  Spytać  się 
p a n a  L i t e ra ta ,  co to j e s t  ta l i t e r a tu ra  f r ancuzka?  będzie  ci 
w k ó ł k o  p r a w i ł o  J u l e s  J a n i n  cu d n y m  w stylu,  n ę d z n y m  w m y ­
śli, s t r o n n y m  z a p r z e d a n y m  krytykiem.  O! Boże co to za z g r o ­
za! westchnie :  da l e j  powie  ci o B a l z a k u ,  ty tylko s łu c h a j  i 
czekaj  cierpl iwie ,  m ó w  żeś n igdy o ty ch  p a n a c h  nie s łysza ł .  
A  owoż k r y ty k  u w iad o m i  cię że p. B a lz a r  j e s t  L i tw in ,  r o z u ­
mie się j e d n a k  że z r o d zo n y  a nie r o d e m ,  b o  inaczej  p ew no
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by go pan M. G r .  nie gani ł;  że Sue pisze Matyldę i Morskie  
Romanse, że Gozlan to jakiś  niedorzeczny marzyciel  bo do 
postępowego czasopisma n a l e iy jż e  K a r r  dowcipny je s t  nader  
a Sous les Tilieuilles j ego romans śliczny; że H ugo  wielki 
Geni jusz poroniony,  S a i n te - B e u v e  znakomity k ry tyk  ..owa- 
tor,  a j ak  o P.  Sand  wspomni,  aź się zatrzęsie z przerażenia,  
nb.’ Lel ii ,  na którą  piorunuje ,  nie czytał; a s iedm s trun  L y r y  
zna tylko z arey-dz ieła  krytyk ,  domyślcie się proszę z czego, 
z pogadanki  którą  o tym poemacie napisał J .  I. Kraszewski . 
Spy ta j  go się O naukową francuzką Li teratu rę ,  bąknie  ci cos 
pod nosem i powie, od niechcenia n iby ,  ie Lamart ine wielki 
poeta, winszujemy!! zapytaj go o M ie h e l e t a , on powie: tak,
d o b r y - t o  pisarz;  — a czytałeś pan  poezije Reboula? radzę,  śli­
czne, a Michelet? co pan  o nim myśli? a ... i wymieniaj  zna­
komitych autorów,  mój  l i terat  się rozgniewa i wyjdzie: »k.e- 
dy VVacpan, (pożegna cię) lubisz tych „ieznaczących pisarzy, 
to pana nie przekonam, poco się próżno spierać,  po sporach  
każdy  zostaje swojego zdaniaU a pierwej  przez godzinę z to- 
b ą  się spierał.  A j a  wam  mówię, u nas znają f rancuską l i­

t e ra tu rę ,  z j e j  szumowin! #
Ale co to ma z przeglądem poezij Reboula  spolnego. Czy z 

on j e d n ą  z tych  gwiazd francuskiego piśmiennictwa? B yna j ­
mniej ,  lecz powiem praw dę ,  bo u nas przysłowie: Rznij  p r a ­
w dę  o resztę nie pytaj! nie miałem co o Reboulu pisać, t rze­
ba było czemsiś zapchać wstęp do rzeczy o jego poezi jach,  
t rzeba było napisać to co się myślało. Bo o samych poezi­
j ach  będzie  rzecz b a rdzo  krótka,  i ażurowa ( a j o u r )  j a k  sam

tomik tych  poezij.
Jest  tam w tych poezijach wiele pięknych rzeczy! nap rzód

list polecający Lam ar t ina  do wydawcy ;  potem z wspomnień 
podróży Dumasa  p rzed rukow ane  opisanie j ak  u piekarza Re­
boula  wizytę Dumas  n a s ł u c h a n i u  poezii p r ze pę dz i ł ;  dalej 
wiersz L am ar t ina  do Reboula;  potem wiersz Reboula  do La-
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martin:), a nakoni'efl pięó ksiąg wierszy *). Między temi nie 
szukajmy Żadnych,  którcby się wyższą mysią  odznaczały,  l i­
ryka  i rzewność to główne  zalety Rcboula .  Rytm jego  jest  
miły,  w łada  nim poeta dobrze,  myśl  w najlepszym razie rze ­
wna, więcej nic; najczęściej czcza, zupełnie w rodza ju L a m ar -  
tma **), którego zasady wyznaje  p. Reboul;  forma nic nie 
p rzeds tawia nowego ani własnego,  c h y b a  to j edyn ie  i e  czę­
sto wpada w klassycyzm francuski .  Ryt in często rozwlekły,  
w miejscach l i rycznych energiczny.  Wyliczyc'  można kilka’ 
p rzyk ładów dowodzących że Rebou l  ma t a l e n t ,  lecz talent 
ten zawsze jes t  zwichniętym dążeniami fałszywemi,  a tych nie 
nagrodzą nawet  takie twory jak  Anioł i Dziecię,  śliczna ele- 
gi ja na śmierć dziecięcia, a lbowiem myśl  bez p oez i j , a poe- 
zija bez wyższej myśli ostać się nie mogą.

Ważniejszą rzeczą niż poezije Reboula  je s t  j ego  fowarzy-  
skie położenie, a lbowiem Reboul ,  jes t  razem piekarzem i po- 
etą, i zaiste jeśli jego bu łk i  tak d o b r e  j a k  wiersze, —  j ed z ą  
się smacznie lecz nie muszą byc słone, bo i poezijom Rebou- 
la soli wyższych dążeń zupełnie braknie .  R ędąc  razem pie­
karzem i poetą, Reboul ,  dla tego szczególniej nade r  zajmują-  
cem jest  z jawiskiem w śwIecie l i terackim, Że dwie  tak sprze-

*) Rs>?ga p ierw sza  od str. 36 do 51; druga od str. 55 do 98;  
trzecia od str. 101 do 122, czwarta od str. 125 do 141, piąta od  
str. 146 do 174, strounica w  m iejscach  b ez  ażurów  m ieśc i  po 30  
w ierszy .

**) Stauowisko  R cb oula  j e s t  zup ełn ie  c z c z e ,  o Łam artinie takie 
j e g o  zdan ie  str. 66.

E t  tu vas lc  l ivrer a la vague marine 
Fifcre cn cor  du s i l lon  qn’y laissa Lamartine 
D e  Part re lig ieux  sublim e pelerio!  i  t. d.

■*
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czne rzeczy jak  poeziję i rzemieślnicze zatrudnienie połączył. 
C h w a ła  mu za to! lecz b iada  mu że nie umiał, towarzyskie­
mu stanowisku, odpowiednego, poetycznego pozyskać. M ógł 
b y ć  poetą C udu , został wierszopisem a la Camartine.

Ilość zopomnianych poezij w e  Francii.

Może to niedość godnie opisano! o nie gniewajcie się po- 
ezije i poeci, py łem  zapomnienia okryci! D alibóg  może i j a  
jestem  i będę  waszym kolegą! W a m  i sobie inozeby należało, 
b a rd z ie j  łzaw e Requiem zanucić! jed n a k  wierzcie tni, upiory  
poematów, hościo-trupy wierszy, miłości własne poetow! wierz­
cie mi źe n iepodobna  jest śmiać się kiedy łza w oku błyska 
a serce boleścią ściśnioue, rozp ływ a  się w rzewności; lecz tak­
ie  kiedy się widzi kulawych, którzy krzyczą na całe g a rd ło :  
»patrzcie j a k  my tańcujem żwawo! wy chrom i ludzie prosto- 
nodzy!« owoz wtenczas jes t  niepodobieństwem  nie roześmiać 
się. A czćm-ze my jesteśmy poeci, k tórzy piszemy bez n a t­
chnienia! Zaiste kulaweini, którzy p ragną  by  ich w tańcu po­
dziwiano! w tańcu z myślami! z uczuciami! B racia  niesłusznież- 
i e  o nas św iat zapomina? nie łagodnaż  to k a ra ,  ze tylko za­
pom ina, za nasze śmieszne roszczenia?
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W e  Francy  i wyszło poezij w la tach 1830, 1831, 1832, 1833, 
dzieł,  osobno d rukow anych  498, 458, 362,  411,

w la tach . . .1834, 1835, 1836, 1837, 1838, 1839, 1840, 1841. /
d z i e ł . . .  265,  271, 270,  349, 330, 827, 444,  398 .\

W  to nie liczą się powieści i romanse ;  z tylu wydanych 
poezij ledwie 20 imion autorow,  obecnie j es t  znanych! G d y ­
by liczyć, ze każdej z poezii wytłoczono tylko 300 ekzempla- 
rzy, wydanoby  by ło  1,314,900,  ekzemplarzy poezij wyt ło­
czonych w ciągu lat dziesięciu w samej F r a n c i ! ! Co za o l ­
b rzym ia  liczba! któż będzie  siniał narzekać że nasz wiek nie 
j es t  wierszo-twórczy, bo jeżl i będzie  szło o powiedzenie czyli 
poetycznym jest,  czy tworzy co wielkiego? to znowu ca łkiem 
inne pytanie!

Klassyczny sposób tworzenia dostarcza jeszcze nie mało 
mater i ja łów do zapomnienia! Dydak tycznych  poematów jak  
n a p rz y k ł a d :  Theor ie  phys ique de Punivers ;  le T r io m phe
de la lumiere  jest  mnóstwo,  wylewy ognistych uczuć, w e- 
rotykach,  odach,  pieśniach małżeńskich,  pieśniach do W ik to ra  
Hugo,  Łam ar t iua  i t. d.  gdzie nazywany zawsze taki piewca: 
»Mon ami« albo  »Viclor« Sa ty ry ,  ba l l ady  o Sm ęta rzach  i 
s trzygach,  marzenia  o kolejach żelaznych i poemała o sztuce 
kucharskiej ,  dope łn ia ją  l iczby tej olbrzymiej  ilości zapomnia­
nych  tworów!

A wśród  tej l iczby,  wyrzuconych wierszy, ileż poezij, pra- 
wdziwych poezij F ranci ja  liczyć może? H u g o ,  Beranger ,  De  
Vigny,  Lamar t ine ,  Alfred de Musset,  Sa in te-Beuve,  Delavi- 
gne, są prawie j e d y n e in i ,  znakomitszemi poetami,  nie licząc 
w to drammafycznego rodza ju ,  k tóry mieści jeszcze Dumasa,  i 
owę nie-przel iczalną zgraję  Wodewil is tów; lecz któżby tych 
śmiał  w rzędzie  poetów mieścić? J),


